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Min. Zaleski o zerwaniu rokowań przez Niemcy. 
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.

PuMa jest f  każdej chwili golowa podjąć perfrakłacje i Niemcaini.
Min.

W ARS Z WY A.

Zaleski o zerwaniu rokowań polsko-niemieckich.
18. lutego. (Pat.). Min.

praw zagr. Zaleski udzielił dziś prasie nast. 
wyjaśnień :

Stanowisko rządu polskiego w sprawie 
przerwania rokowań gospod. polsko-niem., 
zostało określone w mowie pana wicepremie­
ra. wygłoszonej w sejmie, w piśmie Dr. Prą- 
dziyńskiego do p. Lewalda z dnia 15. I). m.
Pragnę tylko wskazaiagna zasadnicze punkty
i przedstawić moją ocenę sytuacji. N ie chcę. - , . - , . -  ., .
bynajmniej szukać przyczyn i potidek. Ili kl rokowa! na uprzednie dojście Jo poro- 
kt< rych obecny rząd niem. zdecyoował się ! ^ im,en)a w ^^adn ipych  pmiklaeh w koynsj.

kładem między państwami w lej dziedzinie, 
uznane być musi ja Ko niewłaściwe.

Nie godząc się na propozycję traktato­
wego załatwienia kwestji wydaiań. rząd pol­
ski dał równocześnie wyraz swej
GOTOWOŚCI PODJĘCIA KAŻDEJ C H W I­

L I DALSZYCH PERTRAKTACJI 
Należy nadmienią, iż strona niemiecka 

nie przestawała kłaść głównego nacisku w to

na przerwanie rokowań, wysuwając jako 
motyw nieprzedłużenie przez władze polskie 
pozwolenia na pobył na lerytorjum Rzeczy­
pospolitej Polskiej cziteyeim funkicjonarju- 
.ziom koleji śląsko-dąbrowskiej. Co do sa­
mego postępowania w tyim wypadku władz 
polskich, niezbicie udowodniliśmy, że było 
ono z punklu widzenia prawnego

ZU PE ŁN IE  UZASADNIONE.
Nie chcę się rozwodzić nad różnicą, jaka 

istnieje między zawieszeniem, przerwaniem 
i zerwaniem rokowań. Z taktu zawieszenia 
rokowań bez określonego terminu rząd pol­
ski nie mógł oczywiście wyciągnąć 'tnie.cjo 
wniosku, niż odwlółanie swej delegacji z Ber­
lina. Muszę sprostować twierdzenia, które 
się pojawiły po stronie niemieckiej, jakoby 
wyjazd naszej delegacji był interpretowany 
ako chęć z naszej strony zerwania rokowań. 

Było to iwczem innem. jak konsekwencją, 
wynikającą z zajętego przez,*rząa' Rzeszy 
stanowiska. Zawieszając rokow ani a. rząd nie­
miecki wysuną! równocześnie posLulat. by| 
przed! :ch wznowieniem ustalone zostały’ wj 
drodze dyplonnatycznej między obu państwa­
mi zasady, któreby je obowiązywać miały! 
w kwestji wydaiań. Odnośnie dó powyższych’ 
propozycji zaznaczyć należy. ź F  wysuióęcia 
podobnego warunku jako ąuestion prealabłe 
w toku rokowań handlowych’, jest niewła­
ściwe.

dla osób fizycznych i prawnych, uzależnia­
jąc oq powyższego posunięcie się naprzód 
prac Komisji laryfowo-celnej.

Nie jestem w sianie przewidzieć dzisiaj, 
jaki dalszy obról przybiorą powyższe spra­
wy* Oczekiwać musimy propozycji ze strony1 
niemieckiej. Stanowisko rządu polskiego jest 
całkiem rzeczowe. Wylyczną dla nas jest 
chęć polepszenia stosunków polsko-niemiec­
kich, do czego w naszem mniemam u prowa­
dzić może w pierwszym rzędzie porozumie-1 
nie gospodarcze. Jeżeli w tej dziedzinie po­
wstał obecnie kryzys, nie należy go uogól-i 
liiać, przenosząc go na całokształt stosunków* 
polsko-niemieckich. IIzad polski z przerwa­
nia rokowań handlowych nie wyciąga kon­
sekwencji ani politycznych ani gospodar­
czych i po precyzowaniu sw.ego, stanowiska 
odnośnie do Lego zagadnienia oczekiwać bę- 
dz’ie z cały ni spokojem dalszego rozwoju te­
go problemu.

Konlerenia pos. niem. Rauschera z prem. Piłsudskim.
W ARSZAW A. 18. lutego (teł. wł ). Poseł 

niemiecki w Warszawie p. Rauscher zwró­
cił się do prem. Piłsudskiego z prośbą o au- 
djencję. która odbyła się dzis popołudniu.

P. Rauscher miał zaproponować nawią­
zanie przei wauych przez Niemcy rokowań, 
przycze-m wyniknęła znowu kwest ja wy od-1 
yębnienia sprawyi osób fizycznych. — Rząd

polski wszelkie tego rodzaju kwesije uchyla, 
wyprażając gotowość podjęcia w1 każdej chw:- 
li rokowań nad całokształtem życia gospou 
o ile Niemcy wystąpią z odpioiw*iedniemi piro- 
]>ozycjami.

Konferencja ta ma podobno stanowię 
wstęp dc nawiązania rokoiwań o traktat.

Prezes delegacji pelsklej do rokowari 
z Niemcami u Prezydenta RzplifeJ.
W ARSZAW A, 18. lutego (tel. wł.). Pre- 

ze 'delegacji polskiej do rokowań z Niem­
cami Ich’. Prądzyński i jego zastępca opu­
ścili już Berlin. P. Prądżjyński złożył już 
w Poznaniu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
sprawozdanie z_ przebiegu rokoiwań polsko- 
niem.. w poniedziałek zaś przybędzie do 
Warszawy i złoży szczegółowe sprawozda­
nie min. spraw zagr.

Now e oświadczenie p. Kiernika
Kwestje wyoalań ogólnie uznawane są W  spraw ie ustaw sam orządowych  

jako należące do ustawodawstwa wewti. da­
nego państwa. Ustaw;odiawstwoi polskie w  tej 
tnaterji ściśle określa uprawnienia wszyst­
kich cudzoziemców przebywających na le- 
rytorjum Bzpliej Polskiej, a ustawą o cu- 
ezozienicach zawiera wyliczenie wypadków, 
w Jakich Wydalenie obcokrajowców nastąpić 
może.

, Nka,sze ustawodawstwo okazało się w  po- 
ownaniu z niemieckiem

BARDZIEJ L IB E R ALN EM  
w tej dziedzinie. Z uwagi na suwerenne pra­
wo i jego bezpieczeństwo, związanie się u-

WARSZAWA. 18. lutego, (tel. wł.) W  odplow jedzi 
na w czora jsze ośw iadczenie ,p. Putka, w  spirawie li­
sta™ sam orządow ych p. K ieriyk  ośw iadczył im ieniem 
Piasta, iż  P iastow i nie pbdano do w iadom ości 
poprawek .ządu do 3 -go  czytania ustaw sam orz. i 
ze  klub Pjasta nie zgłasza! akcesu do porozum ienia 
zawartego przez t. zw . kom isję porozum iew aw czą.

P. KJernik ośw iadczył, że Pjast gotów  jest do rze­
czow ej dyskusji nad projektami tych ustaw*, u c lm a lo - 
nym i w 2-gieni czytaniu przez kom isję, z uwzględnie­
niem w  dyskusji poprawek zgłoszonych przez P ia ­

sta.
—:u —

0 TEKĘ M INISTRA SKARBU-

W A R S Z A W A . 18. lutego. (A . W .) „Gazeta W arsz. 
P o r ."  donosi o  zam ierzonych zmianach w  m inister­
stw ie skarbu na stanowisku ministra. Kandydatami 
na to  stanow isko mają być b. minister przemysłu i 
handlu Gljwjc, dyr. Banku Handlowego p. W ien iaw ­
sk i i w iceprezes Banku Gospodarstwa K ra jow ego  Os­
sowski.

MIN. CZECHOW ICZ NIK USTĘPUJE.

W A R S Z A W A . 18. lutego- (tel. wł.) W iadom ość 
jaka ukazała s ię  w „Gazecie Porannej W arszaw sk ie j"
0 dym isji min. skarbu Czechnwjcza, nie odpow iada 
prawdzie.

Z senackiej komisji skarbowo-budżetowej.
W ARSZAW A, 18. lutego. (PatJj Senac­

ka komisja skarbowo-budżetową obradowała 
dzisiaj iiad budżetem długów państw1., rent
1 emerytur. W  głosowaniu oba budżety przy­
jęło bez zmian. Z kolei komisja będzie rozn 
patrywała budżet ministerstwa sprawi woj­
skowych.

PROKURflTO/s ZA  KRATKAMI-

W A R S Z A W A . 18. lutego, tel. *wł.) Sąd Najw . 
zatw ierdził -wyrok Sądu Aptel. skazujący W ito ld a  Hur- 
czyna, podprokuratora sądu apel. w W iln ie  pa 5 lat 
w jęzićnje i pozbaw ien ia praw* za dokonanie nadużyć.
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Walka z termometrem.
Drożyzna rośnie powoli, ale systema­

tycznie. Polityka 
do wysokich ceń za zboże, 
ważne, aczkolwiek smutne

agrarna rządu, prowadząca 
ma za sobą po- 
rezulLaty1. Prze­

mysł zawa.rł cichą imiow'ę z obszarnikami i 
i zaaprobował politykę celn drożyźnianyeh.

Przemysł szuka sobie rekompensaty w 
innej dziedzinie. Zawiera sojusze kartelowe 
i itiwktnje ceny. kpiąc sobie w żywe oczy z 
^różnorodnych ankiet i komisji. Klasycznym 
przykładem, to ostatnia podwyżka cukru, 
przeprowadzona z. całym cynizmem i bez­
względnością. \\ zrastające z każdym dniem 
ceny najniezbędniejszych środków do ży­
cia, pogarszają z każdym dniem stopę ży­
ciową szerokich mas, gnębionych poza tern 
klęską całkowitego lub częściowego bezro­
bocia. .Musi to wywołać prędzej cayl później1 
żywiołową akcję w obronie praw do życia 
i za skrępowaniem „wolnej ręki“ przemy­
słowców' i obszarników. Wiedzą o tern ży­
wioły kapitalistyczne, które narzuciły swój 
kierunek dzisiejszemu rządowi. Nie z po­
wodu troski o ten właśnie rząd. ale ze stra­
chu przed-1 konsekwencjami swojej krótko­
wzroczności szukają środków1 zaradczych.

Prasa, będąca na 'ich usługach', usiłuje 
przedstawiać nasze stosunki gospodarcze i 
zarobkowe w barwach różowyjch. Nawet or­
gany najzacieklej zwalczające polityczne' no- 
suniecia rządu marszałka Piłsudskiego, dla 
polityki gospodarczej Niezabiytowskich j 
Kwiatkowskich nie szczędzą stów uznania.

A  tymczasem życie wola bolesnym krzy­

kiem o szukanie środków naprawy. Masy t 
głodują. Bezrobocie się zwiększa. Nie może" 
temu zaprzeczyć'nawet oficjalna i półurzę- 
dowa statystyka, która służyć musi jako nau­
ka prawdzie, a nie dtemagogji.

Przed paru dniami warszawska komisja 
do badania kosztów utrzymania, stwierdziła 
wzrost psch kosztów o kilka procent To da­
lekie od wszelkiej politycznej tendencji stwłe:; 
dzenie faktów Widocznych i odczuwanych 
przez tyich. którzy żyją z pracy swoich rąk 
lub umysłu, wywołała furję w pismach, za­
przedanych Lewialanowl Orzeczenie komisji 
posłużyło do skonstruowania oryginalnego' 
wniosku, że drożyznę rodzi się z... badania 
kosztów ut-zymania. Zakrzyknięto nawet 
wielkim głosem, że komisja za to orzeczenie 
powinna byłę rozwiązana.

Śmiech pusty porywa na widok, jak 'misi i phi widocznie 
burżuazyjni ekonomiści i politycy próbojąi cznej opiewa: 
latać niedomaganitt naszej gospodarki. | ..Rozpoczął

Ich zdaniem wysLarczy, gdy zwierciadle 
będzie lak skonstruowane, że garby1 i rysy1 
będą niewidoczne. — Chcą slłuc termometr, 
gdy; Wiytcazuje gorączkę organizmu. Są to! 
metody prostackie. To też nie zdaje się nam,
:ażei>y rząa i czynniki miarodajne i w tej 
sprawie chciały pójść na rękę naszej polityk 
cznej i gospodanczej reakcji.

N ie zawadzi jednak, ażeby klasa robotni- 
'cza pamiętała o tych zakusach. A zresztą 
paski zaciskające się z Riażdylm dniem na 
głodnych brzuchach, są najlepszym termo-'
Wet,]’cm.

klauzulę największego ■uprzywilejowania, to 
znaczy równouprawnienie z Francuziami. 
Belgami, figi i kami. z najbardziej uprzywi­
lejowanymi Austry jakami i z całym szere­
giem innych państw, z kióremi mamy trak­
tat. Polemizując ostro z zarządzonemi wyda­
leniami powiada „Tagb la tt1. „Nadaremnie 
Diamund. ocjalny demokrata i polski par­
tner w grze z Lewaldem (prezesem delegacji 
niemieckiej) usiłuje poprawić pozycję poi 
ską dawno okazanym dyplomatycznym. i tak­
tycznym sprytem, pozostawiając całą odpo­
wiedzialność wojewodzie katowickiemu i je­
go polityce wydaleń11. Następnie, okazując 
znowu zupełną nieznajomość polskich pro­
pozycji, dochodzi ..Tagblatt11 do wniosku, że! 
jeżeli i Miska chce wojny cłoWej. to ją mieć 
będzie.

Najgwałtowniej rzuca się na tow. Dia- 
manda nacjonalislyiczjna „Tagliehe Puind- 
Sihaui w artykule, którego tytuł zapożyczo- 

z polskiej prasy nacjonalisty- 
Brylanty11 Diamanda: 

się od czasu wstąpienia no­
wego rządu oczekiwany kryzys“ , — taki 
wstęp daje polski poseł Czołowemu artyku­
łowi w niemieckiem piśmie ,.Vorwarfs“ . Tej 
sztuczki nauczył się w szowinistycznej pra-i 
sie polskiej. Jest niezrozumiale jak socjali- 
sia może coś podobnego napisać: „gdy rząd 
polski nawet uważał działanie wojewody w 
Katowicach za politycznie szkodliwe, to gro­
źby niemieckie unieinożebniają mu szukauie 
innej drogi11. Jak Socjalista może uważać
obronę własnego obywtatela za groźbę ?

Prasa niemiecka o artykule tow. Diamanda.
„Słowy kryzys niemiecko-polski".

Najpoważniejsze pismo niemieckie 
„Frankfurter Zeitung11 zarzuca rządowi nie-i 
mieekiemu. że decyzja zapadła na posiedze-j 
niu naczelników wydziału, a w( lak ważnej I 
sprawie rada ministrów winna decydować, j 
która i Lak ponosi pełną odpowiedzialność. 
Jeżeli mówi się o „przerwie11, to wiadiomó 
jest. że w rzeczywistości dokonano zerwania.

Należy stwierdzić, że co do czasu kry­
zys rozpoczyna się z objęciem rządu przez 
nowy gabinet, na który wielka własność ljpl- 
na ma wpływ decydujący. Na to Zwraca 
uwagę, wt Vorwarlsie“ lak rozważny czło­
wiek jak polski socjalisLa. Diamand1, dla N ie­
miec — wiaoomo —  przechylnie usposobio­
ny. Diamand jako członek delegajcji polskiej1 
niezawodnie zna bieg układów1, a dzisiaj 
stwierdza. że od chwili, w której pewnikiem 
było. że ster rządu obejmuje prawica, za  ̂
szły zmiany lak co dó rzc-czy samej jak 
i co do tonu na niekorzyść porozumienia. 
Nie możemy zadecydować, czy Diamand ma 
słusziny pogląd, widząc związek pomiędzy 
mowami Westarpa a postępowaniem dele­
gacji niemieckiej, ale nie u1 ega kWestji, że 
na rząd spada obowiązek wyjaśnienia swe­
go zachowania w ostatnich tygodniach.

Nie wystarcza powiedzenie, że (akie zle­
cenia wydał już dawńiejszy rząa. Polacy 
twierdzą, że spraWń osiedlenia była na do­
brej drodze. Niemcy przeciwnie; należy tę 
sprawę wyjaśnić, a wtedy będzie możliwe 
oSąflżenie. czy rzeczywiście zaślepiona pon] 
łityka wydalań nie pozostawiała innej dro­
gi jak zerwanie układów1.

„Berliner Tagblatt“. także bardzo poczy­
tna demokratyczna gazeta, mniej życzliwie 
odńosi sie do Polski. Po rozważaniu 'wyda­
lali katowickich oświadcza, że istnieje sprze­
czność między tonem prasy! nacjonalistycz­
nej niemiecKiej a umiarkowanym tonem ich 
przedstawicieli W' radzie ministrów!. Należy 
dobrze rozważyć sytuację, wywołaną notą 
sobotnią i jej wpływ1 na politykę zagranicz­
ną i wewnętrzną niemiecką. Autor artykułu, 
p. Paweł Steinborn — niedostatecznie, jak 
cała zresztą prasa informowany'przez rząd' 
niemiecki — wskazuje na to, że tak jak 
Niemców nie traktowdno żadnego Belga,

Francuza lub Czecha a nie bierze pod roz­
wagę. że obywateli ych państw1 iChropw trak­
tat z nimi zawarty, rząd zaś niemiecki nie 
dopuszcza ochrony swoich obywateli przez 
zleywanie układów.

Polska przyznała już obywatelom nie­
mieckim. na wypadek zawarcia traktatu.

,.Vorwarts“ zwraca uwagę, że rząd1 polski 
powinien był baczyć, iż ,rząd! prawicowy zy­
skuje formalną możność zerwania układów1, 
jeżeli nastąpią wydaleńia. bez Względu na to 
czy, do lego kroku jest uprawniony, czy też 
nie. To zdanie „Vorwartsu“ załatwia także 
twierdzenie Diamanda, że zerwanie układów; 
jesL walką reakcji niemieckiej z umową wl 
Locarno. a to; droga pośrednia. Z nieuzasad­
nionych Lwierdzeń Diamanda wynika jasno, 
że umiarkowany polski socjalny demokrata 
Diamand w sprawach kardynalnych menFec-1 
ko - polskiego porozumienia kroczy śladem 
polskich szowinistów. Tu Diamand uświado­
mił opinję publiczną niemiecką. DoprowtF 
dzienie do obudzenia Niemiec iest jedyną; 
zasługą „towarzysza11 Diamanda.

Min. przem. i handlu Kwiatkowski o przerwaniu rokowań z Niemcami.
Sytuacja handlowa Polski, —

W ARSZAW A, 18. lutego. (Pat.). ..Kurjer 
Poranny1' zamieszcza wywiad z min. Kwiat­
kowskim o przerwaniu rokowań z Niem ­
cami- Pnn minister w naslępujący' sposób 
ocenia dotychczasowe skutki wojny celnej 
polsko-niemieckiej:

Skutki wojny celnej niemiecko-polskiej 
rozpalrywane poo kątem widzenia szeregu 
Fit nie są dla Polski niekorzystne. Potska dó 
roku 1925 obracała się prawi# wy łączńie1 
w orbicie takich stosunków goispod1., w1 jakie 
w-tłoczoną została przez dawiie zabory. E- 
mancypaCji gospodarczej Polski nie możnal 
było dokona/ć na drodze teoretycznych zarzą-: 
dzień. Dokonała się ona samorzutnie przez 
wojnę celną. Flandlel polski z Anglją, Szwe­
cją. Włochami. Norwegją i SzWiajcarją roz­
wija się w: ostatnich czasach niebywałe. Po 
fdaiz pierwszy Lowinry polskie pod! własną fir­
mą znalazły się na tylu światowo ważnych.1 
irynkach, znajdując odbiorców, którzy u- 
znali je za dobre i solidne.

Na pytanie, która sLrona znajduje się. 
w gorszych warunkach wobec zerwania ro­
kowań min. odpowiedział: Polska eksportu­
jąca poszukiwane powszechnie surowce i 
półprodukty', a importująca urządzenia, ina-

StanowisFo rsądu polskiego.
szyny i wyroby gotowe, a więc towary, co 
do których istnieje olbrzymia konkurencja 
mą w wojnie celnej stanowisko: łatwiejsze, 
aniżeli te państwa, któreby miały odwrotnń 
strukturę gospodarczą.

Czy wobec tego mamy z zadoWolenieiu 
przyjmować, decyzję rządu Rzeszy ?

Deklarował to cały rząd wielokrotnie — 
odpowiedział p. minister — me pragniemy 
przedłużenia wojny celnej ani o jeden dzień- 
Wszyscy w Europie tęsknimy do p ra w d z i­
wego pokoju. !

O przyczynie przerwania rokowań przez 
Niemcy minister powiedział: Odroczenie ro_ 
kowań handlowych o|c,eniam jako z a r z ą d z e n ie  
polilylczne nowego rządu niemieckiego.

Mówiąc o taktyce rządu polskiego wobec 
wytworzonej sytuacji, minister powiedziały 
Rząd' polski nie przedsięweźm.^ z własnej 
•inicjaiywy niczego, coby mogło zaostrz, 
stosunki handlowe™ Niemcami. Nie możemy 
się .zgodzić tylko na jedno;, a mianowicie u- 
dz i clić n priori jednostronnie Niemcom B c" 
wszysLkich korzyści prawńych i gospodar­
czych. które będą im przyznane dopiero na 
zasadzie przyszłego traktatu hanalowelgio.

BILANS H A N D LO W Y Z A  STYCZEŃ.

W A R S Z A W A . 18. lutego. (A . W .)  Bilans handlowy

SAD NAD W O IE W Ó D Z K IM

WARSZAWA. 18. !■ ego (A. W.) Marszalek sejmu
za m. styczeń przedstaw ia się według ogólnych ob li- pow ołał do składu sąau m arszałkow skiego v spra- 
czeń nasrępująco: P rzyw iez ion o  do Po lsk i to w a rów  j wje posła Halki postów  Czetwertyńskiego i Marka, 
za
200.000 miljonóv

m nasrępująco: p rzyw iez ion o  uo hoibiu r o w e ro w i wąe posia iiaau  posiow  c 
187 m il., —  310.000 ton, (wyw ieziono z P o lsk i za I Arbitrem  jest los. Byrka. 

j.000 m iljonów  1,900.000 ton tow arów . * — m «



Nr. 41 „DZIENNIK LUDOWY"

Jak żyją i mieszkają ludzi* pracy?
An kie ta m ieszkaniow a Dziennika Ludowego.
Ogłoszenie przez nas ankielyi w lak pie­

kącej. doniosłej i przerażająco tragicznej 
sprawie, wywołało zrozumiale echo wśród; 
szerokich mas robotniczych. Już zaczynają 
napływać odpowiedzi nawiedzonych straszną 
w skutkach nędzą mieszkaniową. Opisy 10 
będą masowe i nakreślą całość dantejskiego 
pieklą.

Druk nadsyłanych odpowiedzi na nasz 
kwesijonadjusz rozpoczynamy oc wtorku w 
przyszłym tygodniu.

Do współpracy zapraszamy wszystkich. 
Obfitość materjału ankietowego będzie do­

wodem zrozumienia doniosłości sptrawy mie­
szkaniowej i będzie* potężnym głosem, o-

z życia wziętympartem na rzeczywistym, 
materjale, Który

ZMUSI C Z Y N N IK I 01)1|O.WJ?^Łm LNE  
DO SK IERO W AN IA  CAŁEGO W YSIŁK U  
PAŃSTW A W  K IE R U N K U  ROZPOCZĘ­
CIA W IE LK IE J  AKCJI BUDOW Y M IESZ­

KAŃ ROBOTNICZYCH.
Odpowiedzi nadsyłać do red1. „Dziennika 

lub ziglłaszać^ić 'Osobiście w1 go­
dzinach oa 11—12 w poł. i od 6— 7 wieczór.

*

Ludowego

So sucjeiistów wszystkich feNjffif!
Imjrerjalistyczna poliiyka mocarstw wy­

wołała znowu we wszystkich częściach ziemi 
niel>ezpieczeńsiwa wojenne..

Imperjalistyeznc mocarstwa z Wielką 
Brytan ja. na czele.

ŚLĄ CORAZ TO NO W E OKRĘTY \YO- 
JENNE I WOJSKA DO CHIN.

Mimo ojwzycji wybranych członków1 usta­
wodawczego Zgromadzenia Indji wysyła się 
hinduskich żołnierzy, ujarzmionych przeciw 
ujarzmionym do Chin. Z drugiej strony — 
podlcz.as gdy W. Brytan ja wszczęła rokowa­
nia co do rewizji niesprawiedliwych trak­
tatów -  inne mocarstw/a czekając na swoją 
sposobność, wstrzymują się. od jakiejkolwiek 
odpowiedzi na postulaty reakcji chińskiej. 
Międzynarodowy kapitał popiera generałów 
kontrrewolucji w Chinach Reakcyjne siły 
chcą wykorzystać chińską rewolucję dla ze­
rwania stosunków dyplomatycznych z Unją 
sowiecką. Wojna domowa w' Chinach grozi 
następstwami, mogącemi zakłóci spokój 
świata.

N e potrzeba armji ani Rot. aby ochro­
nić hanaei i życie cudzoziemców w Chinach. 
Cudzoziemcy bęaą bezpieczni, jeżeli obcy 
ucisk me bęazic dłużej wywoływał niena­
wiści ludu chińskiego.

Złączcie zatem robotnicy, socjaliści wszy 
stkich krajów, wasze głosy z głosem brytyj­
skiej parlji robotniczej, która walczy o zdo­
bycie dla Chin należnego im stanowiska 
wśród rządzących sie własną wolą narodów >

Wspierajcie w miarę sił narodowy i de­
mokratyczny ruch wyzwoleńczy chińskiego 
ludu. Domagajcie się wszędzie:

Odwołania obcych wojsk i okrętów wo­
jennych t

Nieograniczonej suwerenności dla chiń­
skiego ludu !

Zniesienia niesprawiedliwych traktatów !
Zniesienia koncesji i przywilejów' eks- 

|Brylorj:ilnosci !
Niezależności chińskie administracji cło- 

wej i pocztowej !
Jak na dalekim Wschodzie lak i w Ame­

ryce imperializm zagraża pokojowi.

W  M EKSYKU
duży "ząa robotniczo - włościański do wy­
zwolenia naturalnych bogactw1 kraju old wyć 
zlysku uprawianego przez obcych kapitali­
stów i ao oddania ziemi ma-sefm ludowyin. 
Amerykański kapitalizm, który wczoraj je~< 
sz|cze deklamował o prawie samostanowie­
nia o sobie ludów, staje dzisiaj, żądny me­
ksykańskiej ropy. w poprzek wyzwoleńczej 
walce meksykańskiego ludu i organizuje ru­
chy powstańcze przeciw rzMlowi robotnicze^ 
mu. Równocześnie interwenjuje siłą zbroj­
ną w wewńętrznych walkach' środkowlo-ame- 
rykariskich republik Protestujcie, robotnicy, 
socjaliści wszystkich krajów, wraz z socjati- 
styiczńemi i postępo wetni siłami St. Zjedno­
czonych przeciw amerykańskiemu imperja- 
lizlmowi, który strumieniami krwi chce kupić 
sobie hegemonję nad1 ro p ą !

Domagajcie się wszędzie prawia samosta­
nowienia dla ludu meksykańskiego !

Ale i w Europie grożą pokojowi nowe 
niebezpieczeństwa. , *  ^

W ŁO SK I FASZYZM,%
który obrabował włoski proletarjat z wisrel-

oporu wobec kapitalisty,cmc-j eaiermcilneto}
W, 1.U! __

kjoh środków

wi Rumunji. 

wszędzie zbrodnie włoskiego ta-

-

wobec
go wyzysku, który najlepszych tnężów wio 
skiej demokracji częścią zesłał na wygnanie, 
częścią udSręcza w swych miejscach deporta­
cyjnych. którego system terrorystyczny prze­
wyższ i wszystkie okropności rosyjskiego ca­
ratu z czasów- przedwojennych, siara się 
przez gwałtowne zewnętrzne zdobycze u- 
spra wiedli wić swe rządy przemocy w1 kraju.

Zamieni! Albanję w swą kolonję. Dążvi 
do poląc^eukji pod swojem przewodnictwem 
Węgier. Rumunji i Bułgarii przeciw' Ju 
goslawji. — Ostatnie feudalne rządy euro­
pejskie. — rządy albańskich bejów, wę­
gierskich magnatów. rumuńskich boja­
rów. skupiają się około włoskiego faszy-ł 
z-nni. który ze swej strony stoi pod1 ochćo- 
ną banków londyńskich i nowojorskich. Ju­
gosławia gorączkowo 'zbroi się. by mód# 
odeprzeć a lak. Na Baikanie istnieje niebez- 
pieczleństwo powtórzenia się. sytuacji z ra-> 
ku 1914!

Pod1 ochroną brytyjskiego rządu torysów 
i włoskiego faszjyzmu

W ĘGIERSKA REAKCJA 
zgniotła w szystkie demokratyczne siły w' kra­
ju i lekceważy zuchwale klauzule rozbroje­
niowe traktatu wi Trianon. oraz przyjęte w 
roku 1921. międzynarodowe zobowiązania, 
przeszkadzające reslauracji Habsburgów. 
Obecnie ofiarowuje włoskiemu faszyzmowi 
mienie i krew węgierskich dhłepów1 jako 
cenę za zgodę na restaurację Habsburgów. 
A  przywrócenie Habsburgom tronu węgier­
skiego byłoby, oddaniem węgierskich bagne­

tów na służbę monarchisty,cznej kontrrewo­
lucji w sąsiednich republikach, zagroziłoby 
w szły sl kim państwtom. sąsiadującym z*W ę- 
gralni. niebezpieczeństwem wojny odiweto,- 
w j.j!_

W  obliczu łych niebezpieczeństw dla po­
koju i wolności ludów1 jest obowiązkiem 
robotników- i socjalistów1 wszystkich krajów1

SKONCENTROW AĆ W SZYSTK IE  S IŁY  
PRZEC IW  W ŁO SKIEM U FASZYZM OW I 

l  JEGO WASALOM.
jtrzeciw reakcji na Węgrzech, 
w Ruigarji.

Głoście
szlyzmu I

Zwalczajcie politykę rządów impcrjałi- 
styczinych. które w interesie swych kombi­
nacji raz w Arabji, innym razeim w Abisynji 
i celem uzyskania poparcia rządu włoskie-i 
go dla swej imperialistycznej polityki w Chi­
nach zaprzedają demokrację faszyzmowi, o- 
Łkającemu krwią włoskiego proletarjalu i 

przygotowującemu nowy rozlew krwi na ,ca-i 
łyin południowym W  schodzie Europy!

Domagajcie się wszędżic. aby rządy na 
podstawie przyjnlych przez W ęgry wi r 1921 
ZioŁo wiązań nie dopuściły do restauracji 
Habsburgów.

Domagajcie się. aliy demokratyczne rzą­
dy wpłynęły na Ligę narodów1 w1 kierunku 

go przeciwdziałania tym nowKmi
niebezpieczeństwom wojennym !

Jak zaraźliwa epidemja rozszerza się fa­
szyzm w Europie.

wskazują na niebezpieczeńslwo. Niebezpie- 
ezeńsfwa dla młodych państw, znajdujących 
się nńędfciy Niemcami a Rosją, zostały osta­
tnio zwiększone rozbiciem się handlowych, 
fokowtąń polsko-niemieckich. I w tej części 
Europy rośnie niebezpieczeństwo dla pokoju 
i wolności.

Protestujcie robotnicy, socjaliści wszyst­
kich krajów, przeciw biulenm b rrorowi na 
Lilwie ! Złączcie wlasze głosy z 'głosami nie­
mieckich i polskich socjalistów
ZA N A W IĄ ZA N IE M  POKOJOW YCH GO­
SPODARCZYCH I PO LITYC ZN YC H  STO-, 
SUNKOW M IĘD ZY N IEM CAM I I .'POLSKA
linjierjalizm i faszyzm ściśle złączony-' za- 
grażają wszędzie pokojowi świata. Walka o 
wolność łączy, się z walką o pokój. Jako 
przodowniczka ludzkości musi klasa pracu­
jąca wywalczyć ludom wolność, ludzkości 
pokój.

ze zbrojeniami wojennemi! 
z chciwym łupu imperjalizmem !, 
z faszystowskiemi rządapmi jłrzeJ

lirecz
Precz
Precz 
„ 1mocy

, Niech żyje międzynarodowy socjalizm !
Paryż. 13. lutego 1927.

E G ZE K U TY W A 1 SOCJALISTYCZNEJ MIĘ-, 
D Z YN AR ODOWK1 ROBOTNICZEJ.

Przeciw agresywności imperializmu amerykańskiego.
„Robotn ik  P o lsk i" (Detroit, St. Z jednoczone) do- 

g o s i:
Am erykańska Partja Socjalistyczna ogłosiła silny 

protest przec iw  im perjalislycznym  poczynan iom  rzą­
du prezydenta C ootidgca.

Przedew szystk iem  zwraca uwagę, S. P . na w y ­
padki, jakie rozgrywają się w  Nicaragui. W yp ra w a  
marynarzy na pom oc D iazow i nie jest n iczem  innem, 
jak wojną z narodem  tiioaraguańskim. Jest to  niejako 
ostatni akt w' catej serji wstyd przynoszących Sta­
nom Zjednoczonym  poczynaniach, początek których 
datuje się od  roku 1911.

D zięk i tym  uwłaczającym  honorow i narodu a- 
m erykańskjego czynom  rządu, ' ,

W Z R A S T A  B O G ACTW O  B AN K IE RÓ W  I SPE K U ­
L A N T Ó W

nic nie dając ani narodow i amerykańskiemu, ani tem - 
baraziej narodow i nioaraguanskiemu.

Pow o ływ an ie  się na konieczność obrony prawa 
Stanów Zjednoczonych do Kanału jest ty lko zw-yklą 
obłudą. Rów n ież oskarżanie prezydenta Callesa, jak 
i cały M eksyk, że  icn pomaga silom  rewolucyjnym  
Saoasa, jest zw ykłą h ipokryzją. Stany Zjednoczone 
posługują się podobną m etodą od  roku 1911.

W  dalszym  ciągu swego protestu, zw raca S. P. 
uwagę, że akcja w  Nicaragui jest ty lko pretekstem 
do interwencji. W  Meksyku,

Z A  P IE N IĄ D ZE  TR U S TÓ W  AM E R YK A Ń S K IC H  W Y ­
W O Ł A N O  REW O LUCJĘ

Gdy sję zrozum ie, że wybuch jej przypadł w  chwili, 
gdy stosunki pom iędzy Stanami Z jednoczonym i i M e­
ksykiem  były najbardziej naprężone, łatwo pom iędzy 
jednym i drugim doszukać się łącznika, k tórym  ma 
być interwencja Stanów Zjednoczonych w  Meksyku 
a logjcznem  następstwem interwencji m oże być ty lko  
wojna.

Aby podkreślić agresywność am erykańskiego im - 
perjaljzm u, wskazuje dalej S. P . na w-yipadki w  Chi­
nach, na wodach których znajdują się okręty wojenne 
Stanów' Zjedn. a dyplomacia amerykańska burzy w ie ­
loletn ie stosunki Chin i Stanów Zjednoczonych.

W o b ec  tego w zyw a  Socja list Party cały ogoł ro ­
botniczy, jak wszystkich w o lność  miłujących am ery­
kanów-, aby sję przeciw staw ili polityce rządu, którą 
ten prow adzi n ie w  interesie narodu, ale w  interesie 
kapjtału, w interesie bankierów- i nafejarzy.
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T \ [0W j n t J  ^  d t l i a  ! M as0w v wiec bezrobotnych w  Borysław iu.
).tvi:n 17 h m  n rlh v ł sio !ml:isnKuKAWielr* ś liw ośr.in  Ntesir.mw/ipIrHiu/inKr In n u is i 1'

Lwów, dnia 19 lutego

DO B R ZEŻAŃC ZYK O W . Dnia 3. kwietnia b. r. 
0'puś<' prasę Jednodniówka Akademicka p. t.: „B rze- 
żan y", wyaana przez Po lsk ie  Akademickie K o ło  Brze- 
żańczyków w e  L w ó w  Je. Jednodniówka zaw ierać bę­
d zie  his tor je m iasta Brzeżan, oraz opisy m inionego 
i obecnego stanu kulturalnego naszego grodu Cbok 
szeregu artykułów, zaw ierać cędzie pow yższa  Jedno­
dniówka ankjelę na temat: „M o je  najprzyjemniejsze 
chw ile, spędzone w  Brzeżanacii". Sekcja W ydaw n icza  
P. A . Koła Brzeżańczykóu zaprasza wszystkich, k tó­
rzy m ieli k iedykolw iek bliższą styczność z Brzeżana- 
m i do wzięcia udziału w  ankiecie, nadsyłając odpo­
w iedzi na wyrrąeniony temat. W  najn iższych dniach 
zostaną rozesłane zaproszenia indywidualne. P on ie­
waż nje jesteśmy w  stanie zebrać wszystkich adre­
sów, p rosim y o łaskawe zgłaszanie tychże pod ad­
resem : Po lsk ie  Akad. K o ło  Brzeżańczy zów , Lw ó w , 
ul. Łoz ińsk iego 1. 7. Pod  tym że adresem także od p o ­
w iedzi na ankietę, do dnia 15. m arca b. r.

NIECHRZEŚCIJAŃSKIE PRAKTYKI CHRZĘŚCI -  
JAŃSKIEGO SKLEPU W  CHODOROWIE- Publiczność 
kupująca w  tym  sklepie narzeka na zdzjerstw o. W  
piśm ie nadesłanem do redakcji zacytow ano cały sze­
reg „pom yłek " dowodzących, że uprawia się ,w 
„chrześcijańskim " sklepie zwykłe oszukaństwo. K li-  
jenci wyciągną z tego naukę i (przenjosą się zapewne 
do innych kupjoów-.

DOLARY płacjł wczoraj Bank Polski 8.89, 8.90, 
dew izy na N ow y  Jork 8.93 zł.

A kc je  m iały tendencję niejednolitą, częściow o kur­
sy utrzymywały się. częściow o nieznacznie obniżyły 
się.

RUMACJA PR ZY  ASYŚCIE 12 POLICJANTÓW.
W łaścicie lka realności przy ul. Św iętokrzyskiej N. 
M alcow a, uzyskawszy w yrok  rumacyjny sw ego lo ­
kal ora  Jana K iwaka spow odow ała  w czo ra j popołudniu 
opróżn ienie jego mieszkanja. Rumacji dokonano przy 
asyście 12-tu posterunkowych pod k ierow nictw em  k o ­
m isarza, oraz tłumu zebranych sąsiadó.w i przechod­
niów.

PAMIĘTAJĄ... Dzjenniki podają, iż  u Charkowie 
postanow iono w yasygnow ać potrzebne fundusze do 
rozpoczęcia 'wydawnictwa ukraińskiego dzienr.nUa we 
L w ow ie . P ism o to  m iałoby na celu szerzenje propa­
gandy komunistycznej.

W YK RYCIE  M A G A ZY N U  SZ M U G LO W A N  EGO 
TO W AR U . Dyrekcja ceł we L w o w je  wykryła przed 
niedawnym czasem w  R zeszow ie  m agazyn to w a ró w 1 
przemycanych z  zagranicy bez Ićła Onegdaj futikcjo- 
narjusze tego urzędu w ykryli w  K rakow ie w  składzie 
zastępcy wiedeńskiej firm y „M o llo "  przy ul. S tra- 
dom  szmuglowane m aterje, w artości o k o ło  10.000 
dolarów , który to towa.r zakwestionowano. K o lra - 
banda ta dokonywana była pirzez Gdańsk.

W  Katowicach w yk ry to  znów  oszustw o celne, 
polegające na tem, iż czeskje inaterje bawełniane zgła­
szano do cła jak o  jutę, T aks& icelna wynosi bow iem  
za płótno 2.000 zł., za jutę zaś tylko 220 zł. za 100 
kg. Transport ten również zakwes t jon o  w an o.

W STRZĄSAJĄCA TRAGEDJA NA  W U L C L . T ra g i­
cznie zm arła Adela Adam ska, Uczyła lat 3,5 i za jm o ­
wała pokó j z kuchnią w  domu konduktora tramw a- 
jOwego Dzjurzyriskjego- Pobiera ła ona pensję jako 
w dow a pio kapjtanie w  kw oc je  180 zł. m iesięcznie.

W  celu popraw y bytu zam ieściła anons m atrym o- 
njalny w dz,c.nnjk,a;ejH i tą arogą  (poznała 34- letniego 
Wdowca Józefa Kuryńskjego, ojca trzecti córek, z któ­
rych najstarsza liczy 13 lat. Kuryński będąc bez posa­
dy, sprow adził się, do m ieszkania Adaniśkj3j i lżył' z jej 
pensji. Adam ska, -cierpiąc niedostatek domagała się, 
aby Kuryński wtjf.rowadził się w raz  z dziećmi- Z  tego 
powtodu Wynikały pom iędzy nim i ciągłe scysje, 
wkońcu Kuryński zam ordow ał nieszczęsną kobietę, i 
sam odebrał sobie życie.

Najgorszy los spotkał ODecnje ich dzieci, k tóry­
m i za ję li się ina razie sąsiedzi i dalsza rodzina.

NAD UŻYCIA  W  Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W . M ini­
sterstwo skarbu dokonało rew iz ji w  Z w . In w a lidów  j 
Banku Inwalidzkim  przyczem  ujawniono szereg nie­
praw id łow ości buchalteryjnych i nadużyć. Poza tem  M i­
nisterstwo pracy p rzeprow adziło  dochodzenia w  dzie­
dzin ie dysponowHnja funduszami państw ow ym i przez 
ten zw iązek, przyczem  rów n ież w yk ry to  nadużycia.

W zw iązku  z  teini niepraw idłowościam i w d ro ­
żono śledztw o p rzec iw  b. p rezesow i tego zw iązku  
N. Kantorow i, który jednak pomimo, iż jest urzędni­
kiem  w  M inisterstw ie skarbu nie został w  urzędowa­
niu zaw ieszony.

Dnia 17. bm. odbył się, masowy]', wjeo 
bezTobolnyich w Domu Ludowym w lioryslu- 
w i li .

Po obszernej dyskusji, zebrani U|Chw;ilili 
domatUK się. ażeby główny zarząd funduszu' 
b*ezirobolnyieli zastosował jiodwyżkę zapomóg' 
dla wszystkich iiUejreisowapych począwszy on 
22. grudnia ub. .roku Trakiowanie1 bowiem 
nierównomierne bezrobolnyeh. jest niezgo­
dne z itowagą instytucji państwowej. Pod­
wyższono bioiwiem zapomogę świeżo z''eduko­
wanym 'w prądy, a obniżono ją pozostającym' 
bez pnaoy od 3—4 lal. którzy to bezrobotni 
zupełnie wyczerpali swe środki malerjalne. 
Podobne poislępowanie jest podyktowiane zło-

śliwością. Niesprawiedliwość la musi być 
usunięla w celu zapobieżenia ewentualnym 
demonstracjom interesowanych.

Zebrani na wieicu domagali się również 
wydawania racji aprowizacyjnych lym. któ­
rym zasiłek len odebrano ze względów for­
malnych.

Njt z dupin i u Jem komuniści usiłowali mą­
cić wodę. .stawiając różne bałamutne i dema* 
gogkzne wnioski. Zebrani nie d-opuścili je ' 
anak warchołów! łych do kończJenia swych 
przemówień. przepędzając ich sramolnie.

liiujronująice lo zebranie zakończono o- 
krziykanii na cześć organ i racji robotniczej i 
PPS. ' ' I

SA M  OBÓST W  O PO STRACIE NARZECZONEJ. A -
zrel Pokrzyw a student Politechniki, zam. w  W a r ­
szawie, onegdaj poderżnął sob je garało, poprzecinał 
żyły u rak, W  końcu piowjesil się na przygotow anej 
poprzednio pętlicy. Pow odem  sam obóstwa była roz­
pacz po stracie narzeczonej, która zm arła przed nie­

dawnym czasem.

C H W ALEBN A  INICJATYW A. Onegdaj poaa ljśm y 
notatkę, o  urządzonej loterji dla ubogich uczenie 
szkoły  im. T . Kościuszki, d o  której zrealizow ania p rzy ­
czyni t się majster piekarski p. rem e l, użyczywszy 
prądu i ośw ietlenia etektryfcznego. W  notalee lej naz­
w isko tego ofiarodaw cy było podane mylnie, co n i- 
niejszem  prostujemy.

N O ŻO W C Y  SZALEJĄ. W czora j pu godzin ie 10-tej 
w nocy, przechodził ul. Bernsteina, opoaa l kom enay 
policji, stolarz Paweł Berezow ski, k tórego zaatakował 
jakiś osobnik domagając się pieniędzy na piwo. Gdy 
Berezow ski odpow iedzia ł natrętow i, iż  nie posiada 
p-jeniędzy, opryszek  pchnął go nożęm  w  'pledy i zbiegi 
nieścigany. Pogotow ie  rat. o a w jo z io  zranioneigo do 
szpitala.

 !------------------------------------
25  jssfls.l i. s ą i i ó w ^ .
LEK C EW AŻENIE  ŻYC IA  LUDZKIĘGO.

W  Zniesienju sto i okazały budynek fabryki obu­
wia „G afota". Z  powodu fatalnej administracji lej fa ­
bryki musiano wstrzymać ruch. Ostatnim kierownikiem  
jej był Bolesław Siarczyński, który odpowyaaał w czo ­
raj przed sądem  karnym  za następujące przestępstwo.

W  miesiącu lutym 1925 r. pracowała w  tej fabry­
ce Katarzyna Pomersbach. Pom im o , iż  ifie miała ona 
żadnej praktyki, polecono jej ipracować przy m aszynie 
1 jruszanej m otorem  elektrycznym, która prasowała 

1 i zbijała obcasy.
T ryby tej m aszyny zm iażdżyły  w ów czas rękę P o -  

| mersbachóćdnie, która pozostała na cale życie kale­
tką bez palcowi.
j Przesłuchiwana jako świadek N. Po łoszyn ow iezó - 
• wne zeznała iż maszyna ta była pozbaw jona ochrąnią- 
czy, które odłączono, jako zepsute. Po  przeprow adzo­
nej rozpirawje wyrokujący sędzia r. Szulisławski, ska­
zał' Siarczuńskiago na miesiąc ścisłego aresztu z za ­
mianą na grzywlnę, oraz na zapłatę 500 zł. Pom ers- 
bachównfe za doznany ból.

i•••—  y
Fatalniejszy wypadek zdarzył się przed kilku m ie­

siącam i na stacji kole jow ej w  Belzje. M aszynista ko­
le jow y Edmund K ozak iew icz, zam . w  Chełmie, zaje­
chał \v nocy piod żuraw , w  celu nabrania w ody, przy­
czem lokom otyw a nje była ośw ietlona z tyłu. P o m o ­
cnik maszynisty Adam  Za w jer ucha w szed ł wówiczas 
pod maszynę w1 celu dokonania jakjejś naprawy. W  
tym czasie nadjechał arugą lokom otyw ą  maszynista 
Franciszek Gemza, zam . w  R adziw iłłow ie , który po­
trącił lokom otyw ą  Kozakiew jcza tak ;silńje„ że ta 
pom im o zaham owania kół przesunęła się o  17 m e­
trów, m iażdżąc Zawieruchę. '

W czo ra j stanęli obaj maszyniści przed są ciem kar­
nym, jako  oskarżeni o  żaniedbanje ostrożności, z któ­
rego to (powodu śm ierć pracownika nastąpiła. P rze ­
wodniczący trybunału r. Rupp odroczył jednak r o z ­
prawę celem  powołania innych św iadków .

POSKROMIENIE A W A N T U R N IK Ó W  Z  SYG - 
NIÓW KI.

P rzez tydzień toczyła się, rozprawa przec iw  żm u - 
row i i jego kam ratom , m ającym  na sumieniu oko ło  
30 różnego rodzaju zbrodn i i przestępstw, popełn io­
nych na terenie za Gródecką rogatką. W czora j osta le- 
cznje przewodniczący trybunału r. Zaw istow sk i og ło ­
sił w y rok  w  tej spraw je, zasądzający Żm ura na półto­
ra roku ciężkiego więzienia, wsipółoskarżonego W ł.

Marka na 8, brata jego  Adam a na 1, ojca ich Józefą 
na 2, P iotra  Sałamachę na 3, Eugeniusza Tym czy- 
szyna na 2 mies., zaś Rudolfa Heilika na 6 tyg. c ięż- 
k jego  i obostrzonego wjęzjenia. Jeden tylko Józef M a ' 
rek (jun ior) został wypuszczony na wolność.

Tak  Więc bodaj przez pew jen czas „Gródek 
detchnie, pozbyw szy się tych obywateli.

Nieszczęśliwy wypadek.
W A R S Z A W A . 18. lutego, (tel. Wł.) W czora j ra­

no na rrze jeździe  kol. m iędzy Tłuszczem  a ByszkO- 
wem dostał się, pod pociąg  o so b o w y  jadący z W a rsza ­
wy do Łom ży , w óz na którym  zn a jdow ało  się 2 
męźćzyłzjn i 2 kob iety. Obje kobiety Zostały tak cięż­
k o  poranione, że zm arły niebawem. Jadący z  p rzo­
du m ężczyźn i w yszli bez Szwanku. W ó z  zosta ł zdru­
zgotany, a koń zabjty.

X N A D E S * * V iE . X
(2T tę ru b ry k ę  R ed ak o ja  n is  odp ow iad a ).

Podziękowanie.
WParm Dr. F e l l e r o w l  B lb e r t o w l,  lek. Kasy Chor. 

zam. we Lwowie pl. Krakowski 5 . składam tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie za szybkie wyleczenie mojej 
żony z ciężkiej choroby, jakoteż za bardzo troskliwą opiek? 
podczas choroby Z y g m u n t  H a c k e r l,  Zniesienie 387.

Podziękowanie.
WPanu D r o w i S ta n  B u h n o w i,  lekarzowi Kasy Chor. 

m. Lwowa, zatn przy ul. Cłowej 1. 10, za wyleczenie mnie 
i troskliwą o p ik ę  podczas mej ciężkiej i niebezpiecznej 
choroby — składem tą drogą serdeczne podziękowanie-

A n to n i C z e rn e c k i-

Cyklon w Ameryce.
N O W Y  JORK. 18. lutego. W  ostatnich dwóch 

dniach naw iedził g>vałtowny orkan całe zachodnie t e ' 
ryterjum  St. Zjednoczonych, w yrządzając w ie lk ie  SPU‘ 
stoszenja zw łaszcza w  Kalifornji. W  Sjerra N e w a  da 
ldwjna zasypała 11 osób.

Część pociągu pospiesznego, jadącego z Losohege- 
les do Chicago z pow odu zerw anego m ostu runęła do 
rzeki. Jest w iele ofiar.

Krwawt walki ńiigiłne w Indiach.
LO N D YN . 18. lutego. Jak £ Indoru (Indje 0ń§-) 

donoszą, trw ają tam w  dalszym  ciągu starcia rnkdzy 
M ahom etanam i a Induzam.% Dotychczas zabitych j®5 
o k o ło  50 osób, 50 paś rannych. S ilne patrole w ojskow e 
przeciągają ulicami mjasta. Aresztow ano 10 przew ód - 
ców rozruchów.

— : i:—<

Szkota żebraków.
Polic ja  now ojorska odkryła niedawno szkołę 

której wychow yw ano i praktycznie „ k s z t a ł c o n o "  ka- 
lekj, m ianow icie uczono ich, w  jaki s p o s ó b  mogą 
łatwo zarabiać. W  Szkole tej uczył się zd row y  m ęż­
czyzna przem ieniać się w kalekę, godnego ł 0 *itow a- 
nja, nje m ającego rąk 'lub nóg, a żyjącego z łaski ła­
tw ow iernej publiczności. Z  bawełny rob iono garby, 
k la s a m i wypalano rany, w yw o ływ an o  gniefe el{ 
itd. N jckotij.ic jednak na tem ; żebrak powinien n a ­

uczyć sję robić nieszczęśliwe m iny, na co w  szkole 
zwracano specjalną uwagę. Szko ła  m iał0 w ielk ie po ­
w odzenie w śród  żebraków  zaw odow iych, którzy dO 
niej pilnie uczęszczali. (Ceps.)



'Nr. 41 „DZIENNIK LUDOW,Y“

Tow. Breitscheid demaskuje cele nacjonalistów niemieckich
Tow. Rudolf Breitscheid ogłasza w1 ,.So- 

•cial-Demokratischer Pressediejfst" artykuł o 
konflikcie polsko-n iemieckim.

Sceptycyzm zagranicy, zwłaszcza Fran­
cji — pisze tow. Breitscheid — wiobec prób 
odżegnywania się ze strony rządu niemiec­
kiego od wplyiw.ów niemiecko-narodowych. o- 
kazuje się uzasadniony, skoro się tylko 11- 
wzgłędni pogróżki, rzucone w ostatnich cza­
sach ]>rzez hr. Westarpa pod adresem Polski, 
choć nawet i bez lego Wiadomo dobrze, jakie! 
jest sianowisko 11 i em i er k o - n a ro dowlylch w' tej1 
sprawie. Niemiecko-narodbwl gotowi są po­
stawić wszystko na jedną kartę.
BYLE  TYLK O  N IE  DOPUŚCIĆ DO U STA­
L E N IA  NO RM ALNYCH  STOSUNKÓW GO-* 
SPODABCZYCH M IĘD ZY POLSKA -  A 

NIEMCAMI.
Czynione to będzie bądź z punktu widzę 

nia interesów agrarnych w1 obronie ..narodo­
wej nierogacizny i kartofli", bądź też z po- 
wodi iż u i e ni i ec ko - n a rodowi spodziewają się 
przez uniemożliwienie zaWarcia traktatu han­
dlowego zrujnować naszego wschodniego są­
siada. w końcu zaś dlatego, iż niemiecko- 
narodowi

N IE  ZDECYDUJĄ SIĘ UZNAĆ BYTU  
PO LSK I TAK DŁUGO. D O PóK I N IE  NA-* 
STĄ P I REW IZJA  GRANICY NIEM IECKO 

POLSKIEJ^
po myśli żądań niemieckich".

Dr. Breitscheid żąda wyjaśnienia pa na-1] 
stępujące pytania: _____________

1) czy prawną jest. iż wydalonym z G. 
Śląska d-em obywatelom niemieckim kilka­
krotnie przedłużano zezwolenie na pobyt i 
że władze polskie na długi czas przed wyda­
leniem odrzuciły, prośbę o dalsze prolongo­
wanie pobytu.

2) aomaga się podania cyfry  wydalonych 
w ostatnim czasie z Niemiec polskich robo­
tników rolnych.

3) domaga się odpowiedzi na zarzut, iż 
przemysłowcom niemieckim zabronione, zo­
stało przyjmowanie robotników polskich, 
podczas gdy n. p. robotnicy holenderscy 
zinajdują łatwo zatrudnienie.

4) domaga się wyjaśnień od rządu nie­
mieckiego. czy prawdą jest, iż żądania dele­
gacji niemieckiej w kWestji prawa osiedlania 
się. wykraczają poza normy wszystkich in­
nych międzynarodowych postanowień trak­
tatowych W1 tej mierze. Choćby rząd używał 
nie wiedzieć jakich środków, nie uda mul 
się obecnie zatrzeć wrażenia, jak:e zerwanie 
rokowań z Polską wywarło na zagranicy, 
która fakt ten tłumaczyć sobie będzie jako 
sygnał do rozpoczęcia przez Niemcy poli­
tyki. upatrującej swe .cele metylko w izolo­
waniu Polski, łedz poza tern

W  ODW ECIE NARODOWYM',
jak tego właśnie życzą sobie niemieCKOj-na-1 
rxl owi 1

Samolotem w  pogoni za bandytami.
Pism a amerykańskie podają opis ciekawego 

akby z romansu wyjętego zdarzenia z linji k o le jow ej 
Southern -P a c if ic . O 4-ej z rana pociąg zosta ł na­
padnięty przez bandytów, k tórzy, obrabow aw szy p a - 
B żerów  na 400.000 dolar o w , uciekli na odczep io­

nym jja row ozji3 . Nagle nieszczęśliwy pasażerow ie p o ­
zostaw ien i w  wagonach w  czystem  polu, u jrzeli le-

cący sam olot. Lotn jk  w y lądow ał, a dow iedziaw szy 
sję o  rabunku puścił się przez przestw orza w  pogoń 
za bandytamj. W  kilkunastu minutach odnalazł paro­
wóz, obn jżył sw ój lot i cetaemi strzałami zrani! 
dwóch bandytów, poleciał dalej i zaw iadom ił naj­
bliższą stację o  napadzie. Bandyci zostali pojmani, 
a m ienie pasażerów uratowane.

Z pobytu p. Prezydenta Rzplnej
w  Poznaniu.

POZNAŃ 18. lutego. (Pat \ W czoraj 
złożył p. Prezydent wizytę ks. Prymasowi, a 
wieczorem przebył do Teatru Wielkiego na 
przedstawienie opery Walewskiego ..Pomsta 
Jontkowa". Pan Prezydent ukazał się w cza­
sie przerw-' w loży. W  lej chwili orkiestra 
odegrała hymn narodowy, a publiczność ti- 
rządzila Panu Prezydentowi serdeczną o- 
wację. Wysłuchawszy II. aktu opery Pan 
Prezydent powrócił dó Zamku i był obecny 
przez dłuższy czas na wydanym przez siebie 
raucie. Ogromne salom- recepcyjne zaledwie 
mogły pomieścić uczestników, których licz­
ba dochodziła do 2.000. Przybył między in­
nymi ks. Prymas Hlond. Bardzo liernie było 
reprezentowane ziemiaństwo wielkopolskie, 
oraz wszystkie sfery miasta Poznania.

POZNAŃ. 18. lutego. (Pat.). Dzisiaj p. 
Prezydent Rzeczypospolitej udał się rano na 
zwiedzenie fabryki aeroplanów ..Samolot" w 
Ławicy pod Poznaniem. W  czasie zwiedzania 
zgłosiła się do p. Prezydenta delegacja pra­
cowni kó w zatrudnionych w  fabryce, z proś­
bą o poparcie ze strony7' rządu fabryki „Sa­
molot" przez skierowanie większej ilości za­
mówień. co pozwoliłoby na zatrudlnicnie zna­
cznej ilości bezroboltnych Dziś praca we 
fabryce trwa 4 diii W iygodńiu. Pan Prezyt 
dent przyrzekł potraktować jak najprzychyl­
niej przedstawione postulaty W porozumieniu 
z rządem. Następnie Pan Prezydent udał się, 
dó 3 p. lotniczego w Ławicy, gdzie zwiedził 
koszary. W  koszarach Pan Prezydent wstą-t 
pil do kuchni żołnierskiej, gdzie częstowano 
go obiadem z koiła żołnierskiego.

Gen. Sihorshi w ielhim  przem ysłowcem  7
Czytamy w pismach: Oddawna obiegają­

ce pogłoski, jakoby' generał Sikorski miał 
-objąć stanowisko dyrektora w' przemyśle 
śląskim, znajdują potwierdzenie.

Z miarodajnego bowiem źródła donoszą, 
że gen. Sikorski upatrziony jest na slanoH 
■wiskó dyrektora administracyjnego w hucie 
„Pokoju " Czas objęcia stanowiska dotychH 
cz,as jest niewiauomy. _______

Obrady sejmowe! komisji wojsk.
W ARSZAW A. 18. lutego. (Pat.). Dzi­

siejsze posiedzenie sejmowej komisji wojsk, 
poświęcone było- obradom nad ustawa, o po­
borze rekruta w r. 1927. Referował p. R a­
czyński, który twierdził, iż obecnie wstepu- 
ęrny w okres kryzysu poborowego. Do po­

boru przychodzą roczniki t 1 zw. wojenne, to 
jest roczniki mniejsze co dó ilości obowią­
zanych do służby wojskowej.

W  ayskusji zabierali głos pos. Lieber- 
man. który zaproponował odmienną redak­
cję ustawy, pos. Polakiewicz, .pois. Załuską 
j pos. Pieniążek. Co dlo poszczególnych kwe- 
st.fi wyjaśnień udzielał płk. Petrażydći.

Sprawa pożyczki zagranicznej
W A R S Z A W A . 18. lutego- (tel. w U  W  zw iązku  

z  inform acjam i prasy o  rzekom ych uprawnieniach 
przez rząd szeregu osób  do rokowań ze  sferam i fjnan- 

• sow am i zagranicy informują z  w iarygodnego źródła, 
że w jadom ości te są niezgodne z prawdą. Rząd upo­
ważnił ty lko do in form owania sfer fjnans. Stan. Zjedn. 
dyr. Banku P. M łynarskiego i pjrof. Krzyżanow skiego 
o  planie gospod -  finans. rządu polsk.

W  chwili obecnej am erykański Banker- Trust czy ­
ni delegatom  rządu polsk. p ropozycje  udzielenia p o ­

życzki.

Hiemsy zaczynają prowokować
W ARSZAW A. 18. lutego. (AW ). Z Gdań 

ska donoszą o fakcie bezpośredniego pogwał­
cenia naszej granicy. Kilka dni temu oddział1 
wojsk niemieckich, w pil nem uzbrojeniu od­
bywający ćwiczenia nad polską granicą w! 
wiosce Rodzone (zamieszkałej przez Niem­
ców) zatrzymał się, na kilkunastominiiLowy 
odpoczynek. Zaznaczyć należy, żc według 
umowy polsko-niemieckiej wszelkie ćwicze­
nia wojskowe nuszą być zgłoszone na 24 
godzi u przedtem u starosty pogranicznego. 
Natomiast w tym wypadku nie wóluo było 
zbliżać się oddziałom uzbrojonym do gra-! 
jficy na odległość mniejszą niż 500 mtr.

Obrady konserwatystów w  Łodzi.
ŁóDŹ. 18. lutego. (AW ). Odbyły się tu 

obrady Prawicy Narodowej. W  naradach 
wzięli udział pp. Janusz Radziwiłł, min. Tar­
gowski i prezes Dubiecki. Przewodniczył 
p. J. Radziwiłł. W  referacie politycznym 
podkreślił p>. Targowski znaczenie Lodzi dla 
yulchu konserwatywnego, stosunek prawicy! 
do obeicnego! rządu. oraz konieczność zniwe­
lowania różnic narodowych.

Sam obójstw o po przedstaw ieniu 
teatralnem ,

W  Łodzi wyskoczyła z 4 piętra na bruk 
żona właściciela dwóch aplek. Ernestyna Ro- 
senzweig. Śmierć nastąpiła natychmiast. Bez­
pośrednio przed popełnieniem samobójstwa/ 
RosenzWeigowa wróciła z teatru. Igdzie była 
wraz z córkami na przedstawieniu ..ŻyWegOi 
trupa" Toistoja (sztukę tę grano tiaikże i u 
nas z udziałem sławnego artysty Moissidgo!). 
Sztuka wywarła na niej tak silne (wrażenie, 
że popełniła samobójstwo. Jest to rzadki wy­
padek tók mocnego oddziaływania teatru1.1 

—

A Sokół poznański się stawia,
W  powitaniu Prezydenta Mościckiego w1 

Poznaniu wzięb udział organizacje przyspo­
sobienia wojskowego z wyjątkiem Sokoła po­
znańskiego. który — jak donosiliśmy — od­
mówił udziału W7 przyjęciu

Szefostwo sztabu 14-1 ej dywizji piechoty, 
któremu prezes ..Sokoła" Lewandolwski zło­
żył tego rodzaju oświadczenie, zwróciło mu 
uwagę na konieczność wyciągnięcia konse-i 
kweucyj. gdyż „Sokół" jesi członkiem oirga-' 
nizaoji przysposobienia wojskowego. Mimo 
to p. Lewandowski stanowiska swiego nie 
zmienił.

Na skutek raportu, wystanego w! tej spra­
wie do Warszawy7, przybył do Poznania zu- 
-slepca szefa gabinetu wojskowego Prezy­
denta Rzeczypospolitej mjr. Eyda. celem 
wpłynięcia na zmianę* stanowiska „Sokoła".

W  gmachu D. O K odbyła się konfe­
rencja. na której prezes „Sokoła" oświad­
czył. że nie może cofnąć swej decyzji, gdyz 
..Sokół" nie będzie siał ze „Strzelcem" razem 
w jednym szeregu. ( ! ! )  — nie zasiądzie z 
nim razelm przy jednym stole konferencyj­
nym. m i też nie weźmie udziału w1 uroczy ■* 
slościaeh nawet jeśli cnoazi o powitanie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Widoki przywrócenia zasiłków bezrekot- 
nym robotnikom sezonowym.

W A R S Z A W A . 18. lutego, (tel. wt.) Podobno pro­
jekt rozporządzania W spraw ie przedłużenia t. zw . 
m artwego sezoinu z 6 na 10 tygodni t. j. przywraca - 
jący zasiłk i z akcji doraźnej bezrobotnym  Irobotnikoin 
sezonow ym  został już zaakceptowany przez w szyst­
kich ministrów.

Rozporządzen ie to  ma być podpisane! i opub liko­
wanie po pow roc ie  p. Prezydenta Rzpljtaj z Poznania.

N&grooy socjalistycznych m agi­
stratów dla literatów.

SOSNOWIEC. 18. lutego. Socjalistyczne 
magistraty miast Sosnowicą i Dąbrowy Gór­
niczej wniosły do rad miejskich tych miast 
wnioski w sprawie ustanowienia dorocznych 
nóg,ród literackich. Nagroda Sosnowca wtyj 
nosiłaby 8 tysięcy złotylch. Dątirowi Górni­
czej — 6 tysięcy złotych. Rozstrzygnięcie tej' 

| sprawy ma nastąpić jeszcze w1 b. miesiącu.
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Rado Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  mi ast a  L w o w a
W  niedzielą 20 lutego o g, 11 przed-joI. odbądzie sią na dziedzińcu realności

ul. Z ielona 7.

Z  porządkiem  dziennym  
2. Drożyzna i bezrobocie.

1. Nowelizacja ustawy o funduszu bezrobocia. 
3. Spraw a uruchomienia przem ysłu budow lanego.

Towarzysze! Robotnicy! Jawcie się jak najliczniej. — Na zebranie zaprasza się reprezentantów prasy 
i posłów m. Lwowa. — W razie nadzwyczajnej niepogody odbędzie się w sali Rady Związków Za­

wodowych ul. Ossolińskich 10.

Jedrja z  dróg do zw alczania bezrobocia.
Już zeszłego roku gmina wiedeńska pro­

ponowała i po części przeprowadza prze­
dłużenie czasu nauki szkolnej młodzieży w: 
szkole powszechnej, yo zapobiega wyrzuca-/ 
niu na-' rynek pracy, Iyśioćy młodzieży. N ie 
znajdując jej. młodzież demoralizuje się, ira- 
ci zaufanie d'o siebie i niszczeje.

W  oslamieh dniach znowu berlińscy na­
uczyciele szkół przemysłowych i handlo­
wych odbyli zgromadzenie, na którem oma­
wiano środki zapobiegojące bezrobociu mło­
dzieży. która kończy szkołę powszlechną.

Istnieje lam ośmioletnia szkoła powsze­
chna. Zebrani uchwalili żądiać klasy dzie­
wiątej. lembardziej. że wstępując z 6. ro­
kiem do szkoły, dziatwa w zbyt młodym, 
wieku. -- licząc po 14 lat — ją opuszcza.,

H  Bil -  T ' ” 1"*

Ta klasa miałaby w programie przygoto­
wanie do szkoły zawodowej, gdyż tak mło­
de dzieci nie wiedzą jeszcze, jaki zawód o- 
brać sobie mają. Jeden z mówców w! dosad­
nych słowach przedstawiał, jaki związek ist­
nieje między brakiem pracy a zaniedbaniem 
; . kryminalnością. Reprezentant Związków 
Zawodowych przyłączył się do projektu prze- 
dłużenia lat normalnej nauki szkolnej.

Co się tyczy naszej młodzieży szkolnej, j ąaje. 
to La normalnie opuszcza szkołę powszechną, 
w 13 roku życia, o iłe taką sżkólę kont'zy, 
zUzwytezaj opuszcza ją  wcześniej. Te „rę­
ce" lakże znachodzą się na rynku pracy i 
oczywiście nie znajdują jej. I oto młodzież 
wchodzi na urodę niebezpieczną, którą w 
wielu wypadkach prowadzi ją  do zguby.

Z dnia.

Ten, co san* sobie pluje w twarz.
„G los p raw dy" pisze o sejm ie:
„W Jdok czcigodnego starca, wybija jącego na dan­

cingowej posadzce rytm y fox -tro tla  bynajmniej me 
napiawia nas szacunkiem  dla tego dzikiego tańoa. a 
raczej ze  starca opiada szata czcigodności i oczom  
naszym jaw i się, błazen, godzien  po litow an ia  i czapki 
z dzwoneczkam i-

I takoż nasz sejm , m im o Jż w yobraża szacow ną 
reprezentację narodu, nie nadaje produkowanym  przez 
się fig lom  i głupstwom D o w a g i  objaw ien ja w o li na- 
rodu, jego aspiracyj, jego genjuszu. W ręcz  p r z e c iw t -  

nie - upodabnia się on do ow ego błaznującego si­
w ow łosego  dżentlemana, ośm ieszającego się w  
czacti społeczeństwa".

Tak  pisnę organ państw ow o-tw órczy (? ) dem o­
kratyczny (poża l s ię  B oże !) o  sejm ie, który bądź co 
bądź wyszedł z  demokratycznych, Ipowszechny-ch w y -  
b o ró w !

Co za tragi-kom iczne n ieporozum ien ie!

Stan epidemji grypy
w różnych krajach Europy.

IX~ty biuletyn sekcji hjgjeny w  gen. sekretarjacie 

L ig i N arodów  o stanie epidem ji grypy w  Europie

Jeszete o spółce k o n j w j  Baras, KlrMikurger et eans
Zdawałoby się czytelnikom, że wskutek 

piętnowania woźnych oszustw1, korupcji i kra-/ 
dzieży, przez prasę — w administracji bud. 
fund. Dyrekcji Kolejowej we Lwo\v.ie — na­
piętnowane publicznie jednostki schowają się 
pod! korzieb i nie dadzą nam asumptu do dal­
szego .eh piętnowania — Jednakowoż dzieję 
się inaczej, indywidua te czują bezkarność — 
i bezsilność tak Dyrekcji Kolej, jak i po­
licji nie przestają hulać iście po azjatycku.

I oto znany wszystkim czytelnikom Ba­
ran — pomimo popełnionych nadużyć — nie

jego protektorów tolerować nie można.
Podając do wiadomości ogółu wrytpryki 

rozzuchwalonego Barana, musimy z konie- 
czności napomknąć i o jego głównym pro­
tektorze. przyjaciel u i spólniku, osławionym 
Kleinbergerz'e. Jest on bowiem drugim ta­
kim rozzuchwalonym — bezkarnością —  a- 
nanasem.

Pseudo- aygnilarz ten kolejowy mimo 
protokołów Generalnej Inspekcji jest dó le­
go stopnia zuchwały, że kpi sobie z Mini­
sterstwa — Dyrekcji i popełnia dalej nadu

tylko (na poufne zlecenie dygniłarzy dvrek- j życia. Mianowicie przydzielił swemu woźne- 
c ji) lalej rządzi się na placu węglowym, za-j pfu Pawłowskiemu mieszkanie przy ul. Kra- 
miast siedzieć w pensjonacie ŚW. B rygidy} siekich 5. z jednej ubikacji, do lego dóa-obiłj 
ale na dobitek rozzuchwalony opieką wielko- mi z kury tarza ’ 2 pokoje, ale wymierzył 
rządców kolejowb- policyjnych pozwał a ■ ml!l czynsz tylko odi 1 ubikacji. Po; roku 
bie zachowywać się f biały dzień po bandy | dopiero zrobił ktoś doniesienie, a p. Klein- 
cku • W  dniu 16. b. m. napadł mianowicie), berger tłumaczył się naiwnie, przed komisja; 
na terytorium kolejowem w1 urzędowej kam! • . . . • ■ - •
celarji magazyniera węglowego na emerytą!

ANGLJA I W A L  JA: W  Londyn ie i południowej 
W a lji obszarach epidemia słabnie, natom iast rozsze - 
rza się coraz bardziej w okręgach środkowyjdh i za ­
czyna sięgać ku półnody i zachodowi-

BUŁG.ftRJA: W  tygodniu do 5. b. m ujawniło się 
znaczne rozprzestrzen ien ie się epidem ji W całym kraju- 
W  tym  tygodniu zarejestrowano 10934 wypadki-

FRANCJA: W  Paryżu  i na prow incji ujawnia się 
spadek zachorowań z w yją tk iem  departam entów za­
chodnich, gdzie ponownie epjoem ja zaczyna wzrastać.

H ISZPA N JA : Epjdem ja słabnie.
HO LAND JA: Epjdem ja słabnje w  HadĘej i Lfeydon,- 

natom iast wzrasta w e  wschodnich częściach kraju.
JUG O SLAW JA: Choroba najsilniej występuje 'W 

Zagrzebju, a le  ma przebjeg łagodny.
L IT W A :  Zarejestrowano um iarkowaną ilość w y ­

padków.
N IE M C Y : Oficjalna statystyka z 44 wjęnszych

miast wykazuje w zros t śm iertelności w ciągu drugiego 
j tygodnia. ; i | !_J__f;

P O L S K A : Doniesienia z szeregu większych miast 
wykazują na ogół zm niejszenie się śmiertelności.

SZK O C JA : Epidem iczny charakter choroby stwier­
dzono w kilku miastach, jednakże bez katastrofalne­
go charakteru.

SZW A JC AR  J A : L iczba zgłoszonych w ypadków  
zm niejsza się.

W Ę G R Y : Epidem ja utrzymuje się w Budapeszcie, 
natom iast słabnie na prowincji. ____

R a d y .

Jedno z pism  angielskich, ironizując na tem at p o -

lla, terytorjum kolejowem w1 urzędowej kan-ijze nje wiedział o tem. ażeby z przerobione- 
" "Ę ' " " j  - _ _ go knrytarza można wymierzać czynsz. 1
kolejowego, Sosmckiego i lżąc go wobec pra-j Xie" przeszkadzało  ̂ mu jednak innym
cowmko* i ich zon czekających na węgie * zerabiać mieszkania z piwnic i praczkar- 'czucia obowiązków obywatelskich wśród iwiększosci
trywialnemu Mowy -  pobił go do liiep :y-. ni j czynsz nieraz wygórowany p o b ie ra ł ludzi, podaje następujące „wskazówki": 
tomuos-c». za to. ze miał zeznawać obciążają-! n '• i - in„7Pi- ni..,i m iekrc iW, c ln , j Nje chodź na zgromadzenia, 
co na „ieao. -  Dziwnie zachwala sie W W  ju £  I , M  S ch od ź za, iżao.

kochającego ,.wnjaszka“ dla młodych pra- \ Zresztą 3Śil na dworze <est niepogoda, dzies ęc
cowniczek. Nie obchodzi go nędza mieszka- j raz-1J Przedtem zastanów się, czy masz iść.
niowa szarego molłochu, ale interesuje sił Nie podejmuj się żadnej funkcji! Ł a tw ie j^ 2S- 
młodemi dziewczątkami. Upatrzywszy sobie) T k ow a ć  niz pracować, 

syimpalycziią buzię z Urzędu ruchu w Stryju,’ 
w osobie p. J. B., zamianował się ad hoc 
,.wujaszkiem“ , przydzielił jej i urządził mie­
szkanie w koszarach kondnklorskich.

wypadku policja i miast aresztować Barana ) 
— puściła go wolno a zabrała ciężko rannego 
Sośnickiego na Komisarjat dó protokółu.

Dyrekcja Kolejowa zmuszona przez o- 
pinję publiczną — z ciężkiem sercem rozwią­
zała kontrakt rozwózki węgla z Baranem i 
rozpisała nową ofertę. Mija jednak kitka) 
miesięcy i co dwa tygodnie rozpisuje się 
nowe oferty coraz z mniejszą kaucją i jakj 
krążą pogłoski otwiera się nawet poszczegćU 
ne oferLy i niektórym z góry sympatycznym 
każe się zapodane warunki zmieniać i t. p(j

Nicbyśmy wogóle nie mieli przeciwko' 
temu. że dal mieszkanie biednej dziewczynie, 
udając w końcu /,wuja‘\ gdyby nie ta oko- 

chcac mimo wszystko przemycić swćgoi pu-» 1 i oz ność, że w Stryju panuje taki głód tnie- 
pila Barana choćby z kimś do spółki. — j szkamowy. że pracownicy muszą płacić_ ką-
N ie możemy wyjść wprost z piooziwu. że p. 
Prezes Prachtel może te jaskrawe bijące 
w oczy nadużycia tolerować.

tem 30—10 zł., podczas gdy p B.. córka 
emeryt, nadrewidenla jako jedynaczka w! do­
mu — nie potrzebowała mieszkania, gdyż

Zdaje się. że p. Prezes będąc sam dżen- : ojciec jej. mieszkający w Stryju, zajmuje
piękne mieszkanie z 3 pokoi i kuchni.

Naprowadzone fakla bez komentarzy! po­
dajemy do wiaaomośici ogółu i p. Preze­
sowi Prachllowi do osądzenia Lak ze stano- 

jak i etycznego.

teł,menem — tą samą miarą m.erzy podle­
głych mu urzędników i wierząc im ślepo ze- 
ziwala mknowoli na posunięcia kolidujące 
z prawem.

Tuszymy jednak, że po ostatnienn zajściu 
p. Prezes zrozumie, że tak Barana jak i

wiska służbowego.

M jm o  to uważaj się za pokrzyw dzonego, )Gsl1 
cię nje W ybiorą do Zarządu; jeśli cię ato li w yb iorą, 
n ie chodź na posiedzenia.

Jeśli cię zapytają o  zdanje, ośw iadcz, że  nie m asz 
nic do powiedzenia, nje zapom nij jednak po zgrom 
dzenju każdemu wyluszczyć, jak w łaśc iw ie  dana spra­
wa pow inna nyć załatw iona.

N ie  rób nigdy więcej nad to , oo n ie z b ę d n e ,  ale 
gdy inni wjecej robią, oburzaj sję, ż e  klika wszystko 

zagarnia w  sw o je  ręce.
N je troszcz się o zjednywanie nowych człon ków ; 

zrob ią  to inni.

Z B R O JN A  IN T E R W E N C JA  S T . ZJED N O C ZO N Y C H  
W  N ICA RAGU I,

W A S Z Y N G T O N . 18. lutego. D e p a r t a m e n t  mary ­
narki wydał polecenie, aby dyw izja  6 sta rów lotni­
czych i kom panja m arynarąy udała się z San Dicgo- 

K e lifo rn ja ) do Corjnto (Nikaragua).
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S o d o m a  i  G r o m o r a *
Zdarzenia na plebanji w  Eisenstadt

Ubjeglej środy rozpoczął się w W iedniu  —  jak 
pisaljśm y —  proces przeciw Antonii Petrljk , oskarżo­
nej o  oszczerstwo p rzec iw  ks. Józefow i Jusko, i Ste­
fanii Breithofer o złożen ie fałszywych zeznań oraz 
przecjw ks. SaUabergerowj o ułatwienie Petrlikównie 
ucieczki.

Przypom inam y, że m łodziutka Petrlikówna była 
gospodynią u ks. Jana Sałlabergera w  Eisenstadt, 
który ją zam eldow ał fa łszyw ie  jako sw o ją  siostrę.
Doniesienie o tym: fa łszyw ym  meldunku zrob i! pirzy- 
jeciei ( ! )  księdza komendant komisariatu policyjne­
go  Breitenberg.

Petrlikówna, oburzona tą aenuncjatorską robotą 
przyjaciela ( ! )  oskarżyła z kolei jego i trzech jego 
tow arzyszy, m iejscow ego starostę Flatschera, dra 
Krfisego i ks. Boi.za o  ograniczenie osobistej w o l­
ności. Panow ie ci, zach ow yw a li się w obec  piej w d a r ł­
szy się do jej pokoju  tak sw aw oln ie, że musiała ona 
wzywam pom ocy, DOczem w  obecności ks. Jusko i
kucharki plebanjjnej Breithofer, obiła ich szpicrutą.

Zanim  jednak doszło na skutek doniesienia karne­
go Petrlikówny do rozpraw y (o  sp raw ied liw ości!) „ o -  
brażeni“  panow je zaskarżyli Petrlikównę o  obrazę
czci. A  rezultatem tego, że Petrlikówna p-odlrzym y- 
wała .przed sądem sw e zarzuty, a św iadkow ie , opisy­
w a li scenę z obiciem , przyszło do rozp raw y obecnej 
•w W iedniu.

Na rozpraw ie  tak Petrlikówna, jak i w spół-
oskarżeni podtrzym yw ali sw e zarzuty przeciw  ko­
m endantow i policji i jego tow arzyszom .

K om . po lic ji Breitenberg z  ,jtniną niew iniątka ze ­
znawał, że zerw ał przyjaźń z ks. Sallabergerem , któ­
rego był kolegą, odkąd się się przekonał, że Petrlikó­
wna nie była siostrą księdza. Z  powodu fa łszyw e- j jaw7.
g o  zam eldowania ks, Sallaberger m iał dochodzenia j Rozprawa trw a dalej 
iBwfiim— i   na

ze strony władz kościelnych, w  których wyniku gro ­
z iło  mu odebranie kapłaństwa. Ksiądz szukał popar­
cia gminy, a potrzebne mu było oszczerstw o przeciw- 
świadkową (? ) ażeby w  oczach ludności uchodzić 
za niewinnnje prześladowanego. Burmistrz Eisen- 
stadtu zwołał zgrom adzenie na którem  1100 uczestni­
ków  opow iedz ia ło  się za księdzem  (tern zgorszony 
jest kom isarz Breitenberg) a zaledw ie 19 przeciw  
niemu. Także deputacje m jejskie odawały się do arcy­
biskupia wiedeńskiego P iffla , ażeby ratow ać ks. Salla- 
bergera.

Kom . Brejtenberg w  zakończeniu swych ze ­
znali zapewniał, że oskarżenia Petrlikówny są w ys ­
sane z plalca.

Drugi z „oskarżyc ie li" adwokat dr. Kriise pow  ołany 
w chaiakterze śwjadka zeznaje, że nje przypom ina so­
bie dziś, co było przed półtora rok iem  (.!?) Zresztą 
—  dodaje —  w życiu m łodych ludzi zdarzają się 
różne .rzefcjży, z których p ie  zdają sodic nawet sprawy...

Ogólne poruszenie w przepełnionej publicznością 
salj w-ywołało odczytane doniesienie pirzez p rzew odn i­
czącego, które dawno już w płynęło przec iw  ks. Ben- 
zow j także jeden z  „oskarżających" Petrlików nę) W  
doniesieniu tem pow iedziano, że ks. Benz jako czynny 
kajdan parafji w Eisenstadt „zaniedbuje sw o  ob o ­
w iązki Kapłańskie", jesl znany jako „poipijala" często 
przychodzi podchmielony do domu, pozw ala  sobie w  
szynkach na nieobyczajności z dziewczętam i złego 
prowadzenia, zabiera je nawet z  sobą na plebanię. 
Pewnego razu przyszedł ks. Benz do kościoła na 
ranną m szę w stanie (mocno podchm ielonym , ozem w y ­
wołał ogólne zgorszenie.

Tak ie  to  piękne historje wychodzą na rozp raw ie  ha

przedstawia się następująco: Dochód —  Saldo z dnia 
31. XII. 1925 —  72.47 gr. W k ładk i członków za czas 
Od 1. I. - 31. XII. 1926 —  4.448.77 gr. Odnajem lo ­
kalu 1.295 zł. Dochód z  zabaw 525.69 gr. Ze sjirze- 
daży um owy zb iorow rej 498.20 gr. Za ronienie skar­
gi i za  obrony w K om isji Rozjem czej 119 zł. D obro­
wolne datki 40 zł. Inne dochody (jak zw ro t pożyczę *  
71.76 gr. Razem  był dochód —  7.070.89 gr. Rozchód: 
Płace funkcjonariuszowi 2.516 zł. Zapom ogi chorym  
członkom  102 zł. Pogrzebow a 65.30 gr. Ośw iata 111 
zł. 50 gr. Św iatło 209.34 gr. Czynsz za lokal 2.368 
zł. 11 gr. Kasa Chorych 70.49 gr. W ydrukow an ie um o­
wy zb io row ej 179 zł. Za obronę iprawną dr. H ollan- 
der 50 zł. Agitacja na w ybory do Kom isji Rozjem czej 
547.42 gr. W yd a tk i kancelaryjna i adm inistracyjne (ja* 
pożyczk i, w yjazdy, przyjęcia) 711.53 gr. Razem  był 
rozchód 6.930.69 gr. Saldo na rok 1927 — 140.20 gr.

Emigracja do Kanady.
Urząd em igracyjny zaw iadam ia, że transporty e -  

migrantów robotn ików  rolnych do Kanady odcho­
dzą w  r. b. z  Gdyni i Gdańska począw szy  od 1 lu­
tego. W edług ustalonego dotychczas kontyngentu, 
który w przyszłości m oże być zw iększony, wryjechać 
m oże  z  Po lsk i 11.000 robotn ików  rolnych w  wieku 
od  18 do 50 lat, odpow jadajęcych wym aganym  nrzez 
rząd kanadyjski warunkom. M ogą  się starać o  w y ­
jazd jedynie ci robotnicy roln i, którzy posiadają su­
mę 132.50 dolarów  na opłacenje biletu z  W a rszaw y  
do kanadyjskiego portu oraz sumę 25 dolarów7, które 
należy okazać w  W jnn ipegi1

Całkowitą należność za b ilet okrętowry wpłacić 
należy dopiero po otrzym aniu paszportu em igracyj­
nego.

v'Miesiąc wojenny“ w  Rosji.
M jesiąc bieżący nazwać by było można w7 Rosji 

m iesiącem  ,/wojennym". Po  głośnych przem ówieniach 
W oroszy łow a  i Bucharina o  niebezpieczeństwach w o j­
ny, m ożljw ość  nowych kon flik tów  zbrojnych, stała 
się ulubionym tematem odczytów , referatów , artyku­
łów  publicystycznych. Na „wrojenny" charakter m ie­
siąca lutego wpływra ją  również w  w ysok im  stopniu 
w ie lk ie  uroczystości w o jskow e, które odbyw ają się 
w  bieżącym  miesiącu w7 catej Rosji z okazji pirzypa- 
padającej na dzień 23. lutego rocznicy dziew ięcio­
letn iego istnienia arm ji czerwonej.

P od  znakiem  „grożącego niebezpieczeństwa w o j­
n y " sto i w  miesiącu bieżącym  rów n ież cała prasa 
-sowjecka. Centralny urząd prasowy w ystosow ał W 
tych dniach do redaktorów7 wszystkich pism m osk iew ­
skich i prowincjonalnych specjalny .cyrkularz, za w ie ­

rający wyczerpujące instrukcje bo do zorganizow ania 
kampanji prasowej na rzecz „dnia arm ji czenvonej“ . 
W  okólnjku tyrn czytam y, m iędzy jnnemi, co nastę­
puje: „Cgólna sytuacja m iędzynarodow a wskazuje na 
konieczność zwrócenia jak najbaczniejszej uwagi mas 
robotn iczo-w lościańskich na sprawę obrony ZSSR.
W  tym celu wykorzystać należy przypadającą na 
dzjen 23 lutego dziew ięcioletnią rocznicę istnienia ar­
mji czerwonej. W yjaśnia jąc znaczenie jubileuszu tego 
należy przeaewszystkiem  przedstaw ić czyteln ikow i po­
litykę związku sowieokj-ego, jako politykę 'pokojową, 
wyjaśnić sytuację m iędzynarodow ą, ujawnić w zrost 
njebezjiieczeństwia w o jn y  i w skazać w zw iązku  z tem 
na konieczność wzmocnienia arm ji azerwTonej. P rzy- 
tem | owj.nna jednak prasa unikać wym ieniania ja­
kichkolwiek term inów  ewentualnego wybuchu w o jn y ".

SzholnictwB wyższe w frńm
W e  wszystkjch w yższych  zakładach naukowych 

w  Polsce było w  r. 1925-26 zapisanych 36.590 słu­
chaczów, co w  porównaniu z rok iem  1924-25 w y ­
rażę sję spadkiem  o  535 słuch., w  porównaniu zaś 
z  rok iem  1910-11 wzrostem  o  21.572 słuchaczów.

Jeżeli chodzi o poszczególne Wydziały, to  naj­
w ięcej zapisanych studentów było na filo zo f ji 12.957, 
następuje r.a prav. je i naukach politycznych 8.241, 
m edycynje 3.546, iwechanice i elektrotechnice 2.113, 
naukach handlowych 1.758, roln ictw ie 1.717, komu­
nikacji i inżynierji 1.590, chem ji 864 jtd.

Nieszczęśliwy Ciispl£n.
Jak donoszą dzjenniki amerykańskie, j/roces ro z­

w odow y  głośnego artysty fjlm ow Tego  Charlie Chaplina 
nabiera coraz szerszego rozgłosu. Żona artysty —  
18-letnia artystka L ita  Gray, na poparcie swej pre­
tensji 8 m ilj. do larów  tytułem odszkodow an ia , r o z ­
poczęła przeciw' njcmu żyw ą  agitację. Jej skarga ro z­
w odow a rozeszta sję p o  Am eryce w  tysiącach egzem ­
plarzy. L jczne zw ią zk i kobiece uchwalają bojkot fil­
m ów  „n jem oralnego" Chaplina. Pon iew aż rów nocze­
śnie wystąpiły przeciw7 njemu w ładze skarbow e, skar­
żąc go  o zaległość m il- dolarów  podatku, dobre im ię 
głośnego artysty zdaje s ję  być pogrzebane w  opinji 
amerykańskiej. On sam złam any duchowo i fizy cz­
nie przew lekłą chorobą, opuszczony przez na jb liż­
szych nawet przyjació ł, jedyną ucieczkę w id z i w  królu 
film ow ym  W il l  Hayess, który m a zadecydować o  dal­
szej jego kar jerze. Jak dotąd W i l l  Hayes w  tej spra­
n ie  nje w ypow jedzia t się na n iekorzyść Chaplina.

Am erykańska  h storja.
Senzacyjnej sprzedaży dokonano ostatnio w dziel­

nicy m iljonerów  N ow ego  Jorku. W spaniały i ekscen­
trycznie urządzony budynek zm arłego senatora W i­
liam a Clarka, króla m iedzi, spzedano za cenę nie 
w iększą, aniżeli wynosi wartość (parceli na której 
ten budynek się znajduje, przyczem  należy zazna­
czyć, że sama budowa tego budynku jeszcze dwa­
dzieścia pięć lat temu kosztowała 8 m iljonów  do­
larów. — Od czasu śm ierci Clarka .budynek -ten był 
niezam ieszkany i przeznaczony do sprzedaży. M im o  
O lbrzym iej jego wartości zam ieniono go na dom  czyn­
szow y.

Budynek Clarka to  o lb rzym i gmach zbudowany 
z  granitu. M ieści się w  nim 125 pokoi, 4 o lb rzym ie 
hale, basen do pływania oraz teair. Zanim  Clark przy­
stąpił do budowy tego gmachu zakupi! kopalnię g ra ­
nitu i .przedsiębiorstw7o bronzu, k tóre m iały praco­
wać ty lko  dla potrzeb tego budynku. W ie lka  ilość 
sufitów w  tym  domu pochodzi z  pewnego średnio­
w iecznego zamku francuskiego. W szystk ie te nadźw y- 
czajności, które kosztowały Clarka ogrom ny m ają­
tek nie m ogły  znaleźć po jego śmierci nabywcy. —  
Z  tego powodu musiano zrezygnow ać ze wspaniało­
ści tego gmaflhi’ sprzedńć go  jak o  nieużytek w  cenie 
zupehije dostępnej dla m ieszkaniowego handlarza.

E  wadawnictw.
K W A R T A L N IK  H ISTO R YC ZN Y , li. XL. 1926 Nr. 4 

Sw-jeżo w yszedł zeszyt organu Po lsk iego  T o w a rzy ­
stwa H istorycznego w e L w o w ie , w 1 którym  pro f. K. 
Chodynjcki z W iln a  om awja „Genezę dynastji Gedy- 
rnina", w'yw7odząc ród ten z Żm udzi. Dr. St. Z a jącz­
kow ski w  obszernej rozpraw ie  zajmuje się „P rzym ie ­
rzem jio lsko-litew sk iem  1325 r.“ , które jest p ie rw - 
szem zb ljżen iem  się obu narodów wr 60 lat później 
złączonych przez Jagiełłę. W  m iscellaneach W . Kna- 
jrow ska z  Poznań ja podaje „Uzupełnienia do autobio­
grafii generała B reanskiego". Sprawozdania T o w a rzy ­
stwa z  jego oddzja łów  w  W arszaw ie , W iln ie, P o ­
znaniu zam ykają zeszyt. Tow arzys tw o  H istoryczne li­
czy 634 członków7 czynnych i 15 honorow ych  i ru­
chliwością sw ą  w yb ija  sję na czo ło  naszych zrzeszeń 
naukowych.

„CZEGO CHCĄ I JAK PRACUJA SO CJALIŚCI" 
(Program  i statut organizacyjny P . P . S.). Pod  tym 
tytułem ukazał się zeszyt pierwszy nowrego parlyjnego 
w ydaw rijotw a: „C zerw one Ś w ia tła " —  m isje socja li­
styczne dla ludu pracującego. Cena zeszytu 32 str. 10 
gr. z (przesyłką pocztow ą  15 gr. O rganizacje zam aw ia ­
jące wjęcej jak 10 egz. kosztów  przesyłm  uje ponoszą. 
Do nabpeja u kolporterów 1 pism partyjnych, oraz w  
Radzie W o jew ód zk ie j P. P. S. w  Krakow je. Adres dla 
zam ów ień- Z. K lem ensiew icz, Batorego 5, oficyna, 
Kraków. v *

Nr. 4 D W U TY G O D N IK A  „Ś W IA T  K O B IE C Y" —  
poświęca znaczną część a-tyku łów  kulturze Zakopa­
nego. W  sylwetce literackiej „Podhalański G azaa", 
Pisze p. St. Podhorska-O kołów  o  W l. Orkanie jako 
Piewcy do li ludu podhalańskiego. W  czystej gw arze 
podhalańskiej 'd a je  Felias Gwiżdż prześliczną bajkę: 
„0  Panu Jezusie", P ie rr ze r  Paw ie i zbójnikach w  
karczm ie". Dr. St. A lbert} p isze o  renesansie góralskie­
go m alow idła na szkle. Doskonale ilustrują art. repr. 
prac jak : „Adoracja zbójn ików " —  „T an iec  zbójn i­
k ów ", tryptyk i „Hej idę w  las". Dalsze artykuły: 
„Z  pracowni ceram iki' rzeźbiarza St. Sobczaka". Ra­
fała M alczew sk iego: „P leć  Zakopanego", Sk ierk i: 
„C o ona m ys lj", Ewy Szelburg: „A fo ry zm y  o  kob ie­
c ie". Oryginalne rysunki strojów  sportowych, uzupeł­
nione korespondencją z  Paryża. Kosm etyka, roboty  
ręczne —  artykuł o  lalkach Janjny P e try -P rzyb y l- 
skjej z  tabljczką krojów- i pięcioma laleczkam i. K ą ­
cik praktyczny, dobra gosgodyni itd.

Z działalności Zw. robot „Praea“. Organizacja mtadzlcży T. U. R -  Katusz.
• W  „Dzienniku Lu dow ym " z  dnia 7. lutego 1927 

Nr. 30, podane było spraw ozdanie z działalności Z a ­
rządu Zw iązku  „P raca " i spraw ozdan ie kasow e za 
rok  1927 . w  sprawozdaniu kasowem  zaszła pom ył­
ka, a m ianow icie faktyczne spraw ozdan ie, kasowe

W  njedzieię 20. b. m. o  godz. 6. w jecz. w  sali 
Domu Robotn iczego odbędzie się odczyt tow . Karola 

jjErmicha, p. t.: O D KRYC IE  B IEGUNA PO ŁNO C NE - 
*G0 z obrazam i świetlnym i.
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©teratura, nauka, sztuka.
PRZYJAZD TOl& RSm  M ANNA.

Na zaproszenie Polsk iego Klubu Literackiego przy­
jeżdża w [O łow ie  marca do W arszaw y znakom ity 
pisarz niem iecki T om asz Mann, znany w Polsce z lic z ­
nych | >-zekładó'' jego dzieł.

PAN  TADEUSZ W  PRZEKŁADZIE SZW ED ZK IM .

P an 'Tadeu sz M ickiew icza ukazat się ostatnio w  
przekładzie prozą na język szwedzki. Tłumaczenia 
dokonał E. W o o r . Jest to  już drugie szwedzkie tłu­
maczenie Pana Tadeusza; pierwsze, ipióra Jonson‘a, 
ukazało się trzydzieści lat temu.

OFIARA BYDGOSZCZY DLA  LITERATURY-
Rada M iejska m. Bydgoszczy na ostatniem swem 

posiedzeniu uchwaliła: 1. przyznać kredyt w  w yso­
kości 3500 złotych rocznie dla zw iązków  literackich 
w  Polsce, 2. kontynuować wypłacenie dotacji ho­
norowej w  w ysokości 200 złotych miesięcznie Ka­
zim ierzow i Tetm a jerów ; i Józefow i W eyssenhofcfw i; 
5. przeznaczyć 5000 złotych na budowę pom nika Sien­
k iew icza w  Bydgoszczy.

EEPERTLAR TEATRU W IELKIEGO: 1

Sobota, o  godz. 3.30 pop. „M azepa".
Sobota, o  godz. 7.30 \vjecz. „Radość kochania".
N iedzie la , o  godz. 3. pop. „K redow e K o ło ".
N iedziela, o  godz. 7.30 Wlecz „Księżna C yrków ka".
Poniedzia ieK , o godz 7.30 wjpecz. „Jej chłopczyk". 

REPERTUAR TEATRU NO W O ŚCI:
Sobota, o  godz. 3. pop. „O rłó w ".
Sobota, o  godz. 8. w iecz. „Qui —  P ro  —  Q u o "

N iedziela, o  godz. 3. pop. „Q u i —  P ro  — - Quo“ 
„Karuzela".

N iedziela, o  godz. 8. wjecz. „Qui — ■ P ro  —  Q u o“ 
„A  tymczasem  pod łóżk iem ".

Pon iedzia łek  o godz. 8. wjecz. „Qui —  P ro  —  
Quo" „A  tymczasem  po'd łóżk iem ..."

KEPERTUAfl TEATRU ttAŁEGO:
Sobota, o  godz. 7.30 w iecz. Pożegnalny występ 

M ary li Gremo.
N iedziela, o  godz. 4. pop. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż".
N jedzjela, o  godz. 7.30 w ieczorem . Gdy kobieta za­

pragnie".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
„ L E W " : Cyrk Belly.
„A P O L L O ": D zjew czątko z Prateru.
„K O P E R N IK ": W a lc  Straussa.
„M A R Y S IE Ń K A ": Pat i Patach on.
„P A Ł A C E " : Córka M ikołaja II.
„W A N D A " :  „D ziew czę  z za oceanu" —  dramat
„C H IM E R A ": Cud W ilk ó w .
,P A S A Ż " :  Maciste w  piekle.
„R O C O C O ": U w odzic ie l i Damy z towarzystw a,
„F A T A M O R G A N A " Spuścizna Habsburgów.
„NO  W O Ś C I" : Córka dwóch {światowi i Charle Cha­

plin

TE A TR  W IE L K I wznawia dziś, o  godz. 3.30 po­
południu — po najniższych cenach —  dla m lodzjeży 
szkolnej i szerszej publiczności, wspaniałą tragedję 
Juljusza S łow ack iego: „M azepa". Główne postacie od ­
tw orzą pip.: Helska, P ille row a , dyr. Barwjriski, C zad , 
K ieszczynski, Knobelsdorf, Szyndler i inni.

„GDY K O B IE TA  Z A PR A G N IE ..." Starą tezę, że 
gdy kobieta zapragnie czegokolw iek, potrafi to  os ią­
gnąć, przeprowadza Savo ir w  sw oje j sztuce pom ysło ­

w o i interesująco. 3ohaterzy tej sztuki w  inLerpre- 
lacji pp. Czajkowskiej i Orzechowskiego skupiają na 
sobie uwagę w idza.

X  BACZNOŚĆ OBROŃCY L W O W A . W  niedzielę 
dnia 20. lutego, odbędzie się pogrzeb legjonistów  
polskich poległych dnia 15. lutego 1918 r. pod Ra- 
rańczą. Zarząd Związku O brońców  L w ow a  w zy w a  
wszystkich członków  do stawienja się wspom nianego 
dnia o  godzinje 8.30 rano przed lokalem  związku przy 
ul. Rutowskiego L 11. W szyscy mają być zaopatrzeni 
w K rzyże Cbrony L w ow a , lub opaski Zw iązkow e.

X W IE L K A  R E D U TA  A R T Y S T Y C Z N A  T E A T R U  
M AŁEG O . W  przyszłą sobotę, t. j. 26. lutego odbę­
dzie się wr salach Hoteiu Krakow sk iego Maskarada 
urządzana przez artystów Tearru M ałego. Każda z 
pań otrzym a elegancką parasoleczkę, oraz flakoniki 
w yborow ych  perfum. P o  północy odbędzie się kon­
kurs najpiękniejszych masek oraz pewna ielka n ie - ' 
spodzjanka dla najpiękniej tańczącej pary.

2  cuchu zawodowego.
U W A G A  R O BO TN IC Y  S T O LA R S C Y ! W  n iedzie­

lę dnia 20. b. m . o  godz. 10.30 przed poł. odbędzie 
się przedwyborcze zgromadzenie w  Stow . ,.Zgoda" 
ul. P iesza I. 2. W  razie braku kompletu o godzinę p ó - ' 
źnjej, przy ilości obecnych.

Obecność wszystkich w e własnym interesie ko-* 
nieczna. Zarząd.

rr  TJ. Bfc ^cłioctnica
W  niedzielę, 20. lutego o god z. 5.30 wlecz. odL 

będzje się odczyt tow. Artura Lew ickiego p. t.: „BU­
D O W A  W N Ę T R Z A  Z IE M I" z ipirzeiroczami.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem ^ ■ ■ 1  
Zł. — T6. Nadesłane Zł. — -40, w  tekście Zł. — '70. |h | O G Ł O S Z E N I A  * ^ Na 1-ej str. Zł. — -80 Drobne ogł. za słowo Zł. — TO 

Komunikaty Zł. — -55, zamiejscowe o 25°/, drożej.

POSZUKUJE się trzech dozorców budowlanych w wieku 
nieprzekroczonych lat 45, uczciwych z kaucją zł. 500 

i referencjami. Pisemne zgłoszenia z opisem życia i ze świa­
dectwami przyjmuje się: pi. Marjacki 7., U schody, III p. 
>Własna Strzecha., Lwów.

NA RATY i za gotówkę NA RATY
MEBLE tapicerowane, OTOMANY, wkłady i siatki 
do łóżek, poduszki rosharowe, Łóżka i łóżeczka 
dziecinne. D Y W A N Y ,  chodniki, firanki, kapy, 
narzuty, kołdry i linoleum —  —  Magazyn mebli

E. K0RENBLIT, Lwów, Braierowska 4.

Kto zakupi materjały elektrotechniczne i żarówki j

'„ELEKTROBŁY SKU“
otrzyma najtaniej najlepszy towar.

WAŻNE DLA PROWINCJI! 60.000 m. przewodów w roz­
maitych przekrój aoh po oenach okazyjny oh.

El [^TDODtY^^ (naprzeiw kina >Lew*)
j l lL L N  I IłUDL I ulV Lwów, ulica Skarbkowska 4

Fa b r y k a  Ch e m i c z n o -Fa r m a c e u t y c z n a  
„ A P .K Ó W A L S K I " w a r 5 Z a W a .

Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa za- N a / i T i o i a ”  
liczkowego I oszczędności J J * ' U U t l C j <X

w  RAWIE RUSKIEJ,
stow. zarej. z ogranicz, poręką we Lwowie w likwidacji, 
odbędzie się dnia 8. marca 1927 o godzinie 15, a w razie 
brakn kompletu o godzinie 18-tej w mieszkaniu p. Isaka 
Lesera we Lwowie, ul. Żółkiewska 23, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie likwidatora i Rady Nadzorczej z czyn 
ności i rachunków za rok 1926 i udzielenie tymże absolu- 
torjum. 2) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i pokrycie strat. 
3) Wnioski członków.

Lwów, dnia 19 lutego 1927.
Isak Leser, likwidator.

Robotnicza Spółdzielnia Spożywcza
Ustrzyki Dolne

POARZAposzukuje

do białego i ciem nego pieczy­
w a —  sam odzielnego.

Oferty należy wnosić wraz z odpisami 
świadectw do 25 lutego.

Oferty nieuwzględnione, zostają bez od­
powiedzi.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Ził.
Bucharin : „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................8‘—
B esem : „Tadeusz Rechniewski" z por­

tretem i 10 fot................................ 4‘—
L an d au : „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3'50 
Toeplitz: „Zagadnienia polityki komu­

nalnej “ ................................................ 2'50
Szczepański: „Organizacja Kas Chor." — '60 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " ............................— -30
K riege r : „Klasa robotnicza a Kasy

C h o ry ch "........................................— '25
Kropotkin : Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................I -—
Strug: „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ ................................................ 1-90
Robert O ven : „W ielki przyjaciel ludz­

kości" ............................................ — *40

m

Lw . 5915.
I I I . Lwów, dnia 10. lutego 1927.

Tymczasowy W ydział Samorządowy rozpisuje 
rozprawę ofertową na budow ę trzyp rzęsfo -A 
w ego  mostu żelazno-betonow ego, d łu -I
gości 29 m. na rzece Wereszycy w Komarnie na t 
drodze Wojewódzkiej Komarno-Mikołajów.

Oferty w zamkniętych kopertach należy skła­
dać do dnia 21-do marca br. do godz. 10-tej przed­
południem w Biurze meljoracyjnem Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego we Lwowie przy placu 
Smolki L . 3. I. p., gdzie też w godzinach urzędo­
wych można przeglądać plany i przedmiar roboty 
oraz zasiągnąć bliższych informacji co do szcze­
gółów budowy.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone 
w Kasie skarbowej B wadjum w wysokości 5°/c 
oferowanej sumy w gotówce lub papierach pupi- 
larnych.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 K  
marca b. r. o godzinie 12. w południe, przyczem 
Tymcz. W ydział Samorządowy zastrzega sobie wy­
bór oferenta niezależnie od wysokości oferowanej 
sumy.

PIOTROWSKI w. r.
Dyrektor Kancelarji Tymcz. Wydzi*^u 

Samorządowego.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A-
Inform acje:

Lwów Nr. telef. 2— 19
,, ,, 9— 36
I  „ 8-11
u ,) 6—10
„ „ 22 -76

Kraków „ „ 32— 22
„ 26 -46

Warszawa Nr. telef. —60

„ » 19- ' 8
„ »

Łódź »  >’ 8— 11
„ ,, 26— 16

tidańsk „ ,, 416-31
Wiedeń „ 783—95

„ „ 486-60
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